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od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Haaeenetein <t Vogler:

Wezwanie do przedpłaty.

W obec zbliżającej się chwili no- 
, wego kwartału odzywamy się do.Czy- 
l- 'clników naszych z prośbą, aby naj- 

; rzód sami pamiętali o rychłóm odno
wieniu przedpłaty — a następnie, aby 
zechcieli w kołach swych przyjaciół i 
znajomych pismo nasze rozszerzać i po
lecać.

Od lat 14 „Kuryer Poznań- 
slii^ stojący wy trwale na podstawie 
katolickiej r na gruncie narodowym, 
broni odważnie m^więtszych i najdroż
szych praw i uczto naszych, i z tych 
dwóch punktów widzenia, zlewających 
się w jeden w sercu każdego Polaka 
przedstawia całość wypadków tak. w 
kraju, jak w Słowiańszczyznie i za 
granicą.

Rzetelną pracą złamaliśmy uprze
dzenia i zawistne inwektywy, jakie 
przeciwko nam pierwotnie podnosiły 
głowę, wywalczyliśmy sobie stanowisko, 
na którćm dziś z pożytkiem dla spra
wy naszej pracować możemy, wyka
pawszy czynem fałszywość twierdzenia, 
.jakoby wybitne stanowisko katolickie 
mogło być przeszkodą gorącej i uczci
wej obronie praw narodowości polskiej.

Artykuły, przeglądy, referaty, ko- 
i espondeneye, jak niemniej odcinek pi
sma naszego, pomieszczający obecnie 
: łośną już przed ukończeniem powieść 
: ajpopulaniiejszego z pisarzów naszych,
yskały sobie uznanie, które nas up 

.raźnia do odezwania się o poparcie, 
którego — jak tuszymy, czytająca pu
bliczność nam nie odmówi.

Dla osób niezamożnych, a miano
wicie nauczycieli, urzędników gospodar- 
< zych i t. p. — zniżymy chętnie — 
dorozumiawszy się poprzednio z intere
sentami — przedpłatę do marek 5. 
Pożądaną wszelako jest rzeczą, aby 
abonenci tego rodzaju zapisywali sobie 

/ „Kuiyera“ na poczcie po całej cenie, 
a dopiero pod koniec kwartału zgła
szali się za okazaniem kwitu z żąda
niem zwrotu reszty zapłaconego abona
mentu.
Redakcya „Kuryera Poznańskiego.“

Poznań, 16 września.
(Zatarg hiszpańsko-niemiecki: domysły co do przy
szłej polityki kanclerza niemieckiego w razie rozbi
cia się rokowań; wzburzenie panujące pomiędzy 
marynarzami hiszpańskimi; rezolucja Hiszpanów 
mieszkających w Marsylii i chęć poróżnienia Fran- 
• yi z Hiszpanią. — Kłopoty francuskie w Ton- 
l.inie i wyniesienie na tron nowego króla Anamu,) 

Zatarg hiszpańsko-niemiecki przeszedł 
z nadejściem noty rządu hiszpańskiego do 
1 lerlina w okres rokowań dyplomatycznych. 
Rząd niemiecki nie ogłosi prawdopodo
bnie tćj noty a dopóki to nie nastąpi, 
dopóty nie podobna będzie wysnuwać ja
kichkolwiek kombinacyi co do dalszego 
przebiegu rokowań. Większa część do
niesień z Hiszpanii, nadeszłych do dzien
ników zagranicznych, zgodna jest w tern, 
>e gabinet Canovasa jest przeciwny są- 

owi polubownemu. Gdyby rząd króla 
Alfonsa uparł się przy swojóm, to książę 
Bismarck, jak domyślają się gazety ber
lińskie, próbować będzie w iuny sposób 
rozwiązać ten węzeł gordyjski. „Standard-1 
angielski sądzi, że kanclerz niemiecki za- 
pronnje w tym razie zwołanie międzyna
rodowego kongresu. Są to naturalnie 
zdaniem naszem zwykłe domysły, i mają 
tę jedynie wartość, że ogół opinii publi
cznej w Europie nie przypuszcza, jak to 
niektórym politykom się zdaje, iżby ster
nik nawy niemieckiej już się dziś cofał i 
gotów był uznać prawa Hiszpanii do Ka
rolin. — I dziś korespondenci dzienników 
pruskich, zaznaczają uspokojenie się umy
słów w Hiszpanii, choć nie przeczą, że 
mianowicie w kołach marynarskich wiel
kie jeszcze panuje wzburzenie, które za
grzało tem silniej na wiadomość, o 
podaniu się do dymisyi podsekretarza w 
ministerstwie marynarki, p. Namon To- 
1 ete y Carhallo. Paryzki korespondent 
«■Koelnische Ztg“ donosi, że w Marsylii 
1 Ubyli mieszkający tam Hiszpanie mityng 
‘ uchwalili rezolucyą, w której winszując 
:°dakom swym podziwienia godnego pa

triotyzmu, z jakim występują w obec 
Niemiec, usiłujących zagarnąć Karoliny, 
ofiaiują krew swą dla obrony honoru na
rodowego. Zebranie uchwaliło przesłać 
jenerałowi Salamance szpadę honorową. — 
W Niemczech odzywaj:.' etę już skargi 
z powodu strat handlowych, jakie kupcy 
niemieccy ponoszą od czasu powstania 
zatargu z Hiszpanią. I tak piszą z Bre
my do „National Ztg“, że rząd hiszpań
ski, który początkowo clicial tamtejszym 
warsztatom oddać budowę okrętu wojennego, 
odstąpił nagle od tego zamiaru. Niemcy 
nie ustają w usiłowaniach, zmierzających 
do poróżnienia Hiszpanii z Erancyą i w 
tym celu chwytają w lot pierwszą lepszą 
wiadomość, która ma Hiszpanom otworzyć 
oczy na nieszczerą przyjaźń Francuzów. 
Mały dzienniczek „Petit Journal“ wspo
mniał przed dwoma dniami o pogłosce, 
jakoby cesarz marokański miał odstąpić 
Fraucyi oazę Figuig, która graniczy z 
puszczą Sahary, płaci haracz cesarzowi a 
była dotąd siedzibą i schronieniem dla 
powstańców. O aneksyą wspomnianćj 
oazy do posiadłości francuskich toczyły się 
już w roku zeszłym rokowania i uieby nie 
było dziwnego, gdyby władzca marokański 
zrzekł się na korzyść Fraucyi tego nie
wygodnego dla siebie terytoryum. Ale 
prasa niemiecka wybija z tego natych
miast kapitał i zwraca uwagę Hiszpanów 
że tak samo przed okupacyą Tunisu pi
sano w Fraucyi o Krumirach, którzy 
wpadali do Algieru a potóin nastąpiła 
okupacya całego Tunisu. To wysuwanie 
podejrzeń ma napędzić strachu Hiszpa
nii, która na protektorat francuski nad 
Maroko nigdyby zgodzić się nie mogła.

Podejrzliwości te niemieckie nie mają 
żadnej podstawy, boć republika francuska, 
łamiąc się z tylu trudnościami w Touki- 
nie i Anarnie, nie zechce z pewnością 
wszczynać zatarga o Maroko, który nie
wątpliwie skończyłby się dla niej kolicyą 
Hiszpanii, Włoch, a nawet Anglii. Re
publika ma dość, jak się rzekło, kłopotów 
w Tonkinie. Z treści depesz ostatnich 
najwyraźniej się pokazuje, że jakkolwiek 
wojska francuskie zajmują niektóre wa
żniejsze punkta w Anarnie, każdy krok 
uczyniony naprzód, opłacany bywa wiel
kim trudem i znacznemi ofiarami. Nadto, 
musiał jenerał Courcy stwierdzić pono
wnie, że nieprzyjemny dla żołnierza fran
cuskiego klimat wyczerpuje jego siły. 
Z jakiemi przeszkodami połączona jest 
pacyfikaeya Anamu, świadczy ta okoli
czność, że wojska francuskie, zanim zdo
łały zająć prowincyą Kwinon, odległą 
tylko o 15 kilometrów od wybrzeży, mu- 
siały stoczyć trzydniową walkę. Komen
dant francuski w Anarnie, ażeby położyć 
koniec ustawicznym spiskom i buntom, 
chwycił się środka, na który poprzednio 
zgodził się rząd francuski. Oto, jak do
nosi jenerał Courcy do Paryża, osadził 
na tronie anamickim nowego króla w oso
bie księcia Chauluong, przybranego”syna 
króla Tuduca, który wraz z naczelnikiem 
powstańców znajduje się w górach. To 
kreowanie nowego władzcy anamskiego 
miało, jak mówi jenerał, nastąpić odpo
wiednio do życzenia (?) królewskiej rodzi
ny i najwyższej rady. W dniu onegdaj- 
szym odbyło się uroczyste wprowadzenie 
Chauluonga do pałacu królewskiego w 
Hue. Francuskie i anamickie wojska 
utworzyły szpaler, a na pałacu wywie
szono chorągwie francuskie i anamickie. 
Nowy król okazuje w sposób bardzo go
dną' swe przywiązanie do Francyi; ma on 
lat 23. Jenerał Courcy oddał mu wszy
stkie zabrane i zostające dotąd pod opie
ką francuską przedmioty sztuki — Czy 
ta zmiana tronu sprowadzi w Anarnie 
spokój i utrwali panowanie Francuzów, 
rychło się dowiemy.

Wybory.

Z żalem dowiadujemy się, że czcigodną' 
ks. dziekan Ziętkiewicz, proboszcz obje- 
zierski i poseł obornicki, któremu powiat 
obornicki ponownie mandat poselski ofia
rował — zamierza nadal mandatu tego 
nie przyjmować.

Szanowny poseł, który w ostatnićj 
kadencyi bardzo czynny brał udział w 
pracach Koła i przemawiał w znanej 
sprawie pobiedziskiej, wykazując wy
mownie niewłaściwość postępowania w tej 
sprawie — przesyła nam pismo następu
jące, prosząc inne dzienniki polskie o 
powtórzenie tego oświadczenia;

„Szanownym wyborcom powiatu obor
nickiego, składając serdeczną podziękę 
za zaufanie, jakiem mnie, przez po

stawienie na liście kandydatów do 
krzesła poselskiego, za zezycie raczyli, 
oświadczani niniejszem, iż dla nawału 
pracy kapłańskiej, muidatu posel
skiego przyjąć7»ie mogę.

Z uszanowani'': ii
ks. L. Ziętkiewicz,

proboszcz w Objezierzu“.
Miejmy nadzieję, ż« ksiądz dziekan 

Ziętkiewicz, który niebawem w Obrzycka 
zdawać będzie sprawę z czynności po
selskich, od zamiaru swego odstąpi i man
dat poselski nadal przyjąć zechce.

>F Krotoszynie wybrano wczoraj, po 
sprawozdaniu poselskiem ks. dr. Jażdżew
skiego, na kandydatów *do krzesła posel
skiego pp.

ks. dr. Jażdżewskiego, 
dr. Leona Mukułowskiego, 
sędziego K. Jarocinwskiego.

Delegatami wybrano pp.
Ildefonsa Chelkowskiego,
Antoniego Przyłuskiego.

Komitet pozostał ten sam, co w ubie
głem trzechleciu.

Fundacja ksijżjt Lułtomirsliclt.
Do „Czasu“ piszą ze Lwowa:
„Dnia 31 sierpnia rb. podpisany zo

stał w Paryżu, w ambasadzie austrya- 
cko-węgierskiej, przy udziale p. namie
stnika akt fundacyjny, mocą którego 
wspaniałomyślny fund-.tor Alaksander 
książę Lubomirski oświadcza, że złożony 
juz w banku dla krajów koronnych ka
pitał 2 milionów franków oddaje c. k. 
rządowi do dyspozycyi z przeznaczeniem, 
abv w .ijcob-in wvO'.i;«: • -.ip majncym
w Krakowie gmachu fundacyjnym otwar
ty został zakład dla opuszczonych lub 
źle prowadzących się chłopców, wyzna
nia katolickiego, pochodzących z Galicyi 
lub W. Ks. Krakowskiego. Zakład no
sić będzie nazwę „Schronisko fundacyi 
księcia Aledsandra Lubomirskiego.“ Ce
lem jego będzie religijne i moralne wy
chowanie chłopców, oraz przygotowywa
nie ich do zawodów praktycznych. Pan 
namiestnik podpisał akt fundacyi i tćm 
niejako objął w depozyt wielki kapitał 
fundacyjny, leżący już w banku dla kra
jów koronnych. Kraków już na przy
szłą wiosnę oglądać będzie założenie ka
mienia węgielnego pod gmach fundacyjny, 
więc początek wprowadzenia fundacyi w 
życie, początek, po którym dalsze czyn
ności przygotowawcze, jak stanowczo za
pewnić mogę, bardzo szybko będą postę
powały.“

Wiadomość tę zapisujemy z wąa-azem 
prawdziwej wdzięczności dla czcigodnego 
i wspaniałomyślnego fundatora, który tak 
hojuą ofiarą niezwykłem dobrodziejstwem 
obdarza Galicyą. Oby mu Najwyższy 
stokrotnie wynagrodził ten czyn patryo- 
tyczny — a w uaszćj Wielkopolsce, tak 
bardzo potrzebującej podobnych instytu- 
cyi, oby wzbudził szlachetnych naśla
dowców.

Zasłużone uznanie.

Wrogie katolikom dzienniki włoskie, 
nie mogąc w inny sposób zemścić się na 
katolikach niemieckich, którzy, obradując 
w Monasterze, tak wysoko wynieśli sztan
dar katolicki i papiestwo, protestując 
przed całym światem przeciwko grabieży, 
dokonanej na Stolicy św., miotają na nich 
oszczerstwa i kłamstwa, fałszując prawdę 
w biały dzień. „Capitale,“ do której re
daktorów należał, a zapewne jeszcze na
leży, osławiony Schubmanu Wallgreen, 
zamieściła pod datą : „Berlin, dnia 3 
września,“ co następuje:

„Na drugiém posiedzeniu katolickiego 
wieca w Monasterze pod przewodnictwem ba
rona Heeremanna zaszły wielkie burdy i nie
porządki. Ponieważ partya jezuicka była górą, 
przeto pewna grupa nieprzejednanych napadła 
na kilku członków Towarzystwa Jezusowego; 
z tego powodu nastało nieopisane zamiesza
nie : kije, kapelusze, krzesła, ławki latały w 
w powietrzu ; jednego z księży raniono, wiele 
innych osób poturbowano.“

Dnia następnego dodała jeszcze „Ca
pitale“ następujące doniesienie :

„Monaster, 4 września. Wczoraj zakoń
czyło się walne zebranie katolików, na które 
przybyło około 3000 osób. Zaraz na początku 
zebrania rozpoczęły się znów wczorajsze bur
dy. Poseł Lieber i książę Lowenstein, po
kłóciwszy się ze sobą, rozpoczęli bijatykę 
wśród ogólnego zgiełku. Posła Liebera wy-

rzneono ze -sali. Po przywróceniu porządku 
miał Windthorst długą mowę.... W końcu 
przyjęto rezolucyą Kardynała (!) HcrgenrBthe- 
ra, w której zaprotestowano przeciw zaborowi 
Rzyuin.“

„Capitau Fracassa“ napisał artykuł, 
w którym dowodzi, że mowa Wiudthorsta 
i protest przeciw zaborowi Rzymu były 
tylko sztucznym środeczkiem, mającym 
służyć do zakrycia niesnasek i rozdwo
jenia, jakie w łonie katolików wybuchły.

Tak policzkują prawdę, tak urągają 
ze zdrowego rozsądku! Dziwiliśmy się 
kiedyś, czytając niemiecki „Lesebuch,“ 
wydauy w Westfalii około roku 1820, 
w którym w dziale „Nauki o świecie“ 
była także wzmianka o Polsce tój treści: 
„chłopi mówią tam po łacinie, a szlachta, 
nie mogąc się wyżywić w kraju, oprowa
dza po świecie niedźwiedzie“ ; dziś, czy
tając powyższe sprawozdanie gazet wło
skich z waluego wieca westfalskiego, do
chodzony do przekonania, iż niczemu na 
świecie dziwić się nie należy 1!

W obec takich lekkomyślnych o- 
szczerstw jakżeż wspaniale przedstawia 
się artykuł „Moniteura de Romę" p. t. : 
„Leon XIII a katolicy niemieccy.“

Jest to głos pełen uznania i należnych 
pochwał dla katolików niemieckich, któ
rzy na walnych wiecach i zebraniach 
przedstawiają rzeczywiście widowisko go
dne świętej sprawy Kościoła i wiary ka- 
tolickiój.

Organ rzymski kładzie przycisk na 
to, że wiec monasterski, który może być 
uważany za wzór katolickich zebrań od 
początku do końca, był wyrazem nierozer- 
wanćj łączności katolików niemieckich z 
Rzymem i ze Stolicą św., że jak go 
baron Schorlemer zaczął okrzykiem „Wie
cznie z Rzymem!“ tak go Excelencya 
Windthorst zakończył uroczystym ślubem 
nierozerwanćj uiczćm jcdn^ńcl i wierności 
dla Następcy św. Piotra.

Dalej chwali „Monitem-“ fakt, iż cały 
przebieg wieca był jakby praktycznem 
przeprowadzeniem programu i zasad gło
szonych przez Leona XIII komentarzem 
jego Encyklik, zaleceniem jego mądrych 
rad i wskazówek, które bezustannie przy
pomina światu katolickiemu. Na wiecu 
mówiono o wszystkich wielkich kwe- 
styach, zadaniach, o sprawie społecznój, 
o doli robotników, o dziennikarstwie, 
o stowarzyszeniach, o dziełach miłosier
dzia chrześciańskiego, o szkole, o misyach 
wewnętrznych i zagranicznych, o nauce, 
sztuce i umiejętnościach, słowem o wszy
stkich objawach życia społeczności kato
lickiej. Imiona takich Windthorstów, 
Schorlemerów, Lieberów, Moufangów, 
Hitzego, Bachema, Ha ff nera, Hart- 
linga itd. są ozdobą katolickich Niemiec, 
a gorliwość, z jaką pracują około rozwią
zania ważnych zadań społecznych, od
waga, z jaką torują drogę przyszłości, 
zasługują na najwyższe uznanie. Społe
czeństwo, w którem ludzie świeccy (jak 
n. p. lir. Galen) zalecają na publicznych 
zebraniach wzniosłą modlitwę Różańca 
św., w którem panuje tak zgodne i je
dnomyślne poddanie się pod rozkazy Epi
skopatu, które zawsze na pierwszym 
planie stawia posłuszeństwo dla Głowy 
Kościoła — a obok tego tak żwawo, tak 
dzielnie, tak po katolicku zajmuje się 
wszystkiemi żywotuemi sprawami, zasłu
guje słusznie na tak wysokie pochwały, 
jakiemi je obdarza organ rzymski.

I my Polacy szczycimy się wierno
ścią do Stolicy św., przywiązaniem do 
wiary ojców, znosimy utrapienia i troski 
z poddaniem się woli Bożej, nie skąpimy 
grosza na cele dobroczynne, na sprawy 
Kościoła, na rozkrzewienie wiary św., 
ale nie możemy się zdobyć od pewnego 
czasu na publiczne wspaniałe zamanife
stowanie tych naszych przekonań, na 
lepsze zorganizowanie stowarzyszeń, dzieł 
dobroczynnych, na głośną zachętę obo
jętnych, słowem na wiec katolicki w ro
dzaju takich, jakie widzieliśmy w Mona
sterze i w Gliwicach, jakie się odbywają 
we Francyi, we Włoszech i w innych 
krajach katolickich.

Widok, jaki przedstawił wiec mona
sterski, wprawił przeciwników w zdumie
nie, bo pokazał im niewzruszoną siłę i 
potęgę katolicyzmu, bo tam wystąpiły 
zwarte szeregi wiernych synów Kościoła, 
dowodzących nie tylko słowem, ale i czy
nem, że przeciwnicy takiej potęgi nie po
konają.

My Polacy nieraz z przekąsem mówi
my o katolikach niemieckich, i w zarozu
miałości naszój pozwalamy sobie w pe
wnych okolicznościach, jak się to miano
wicie zdarzało z okazyi starokatolicyzmu 
twierdzić, jakoby tragedya tak zwanej

reforaiacyi nie pozostała bez wpływu ua 
umysły katolików niemieckich — atoli 
przykład świetny, jaki nam dawają Niemcy 
katolicy, powinien naiu wybić z głowy tę 
zarozumiałość i zachęcić nas do gorliwego 
naśladowania tego, co tak słusznie chwali 
organ rzymski.

W »prawi© wydalania.

Wygnańcy niezamożni przybywający 
do Krakowa dostają od komitetu krakow
skiego bezpłatną kwaterę i pożywienie. 
Od dnia dzisiejszego otrzymają prócz 
tego codziennie każda osoba dorosła 20 
centów, a dziecko 10 centów zapomogi 
pieuiężuój. Rozumie się, że po otrzyma
niu stałego umieszczenia pomoc ta ustajc.

„Kuryer Warszawski“ zamieszcza list 
rodaka naszego, p. Józefa Ewerta, pra
cującego w zawodzie kupieckim w Kró
lewcu, w którym tenże ostrzega młodzież 
polską bez różnicy wyznania i zajęcia, 
iżby się do Niemiec na dalsze wykształ
cenie nie udawała, bo otrzyma natych
miast nakaz wyjechania.

Oto dowód — pisze p. Ewert. — Jestem 
ewangielikiem, urzędnikiem jednój z najpowa
żniejszych firm handlowych w Królewcu, po
siadam najlegalniejszy paszport rosyjski, mie
szkam tu zaledwie od siedmiu miesięcy i w 
dniu 7 września otrzymałem rozkaz wyjazdu 
przed dniem 15 października. — A oto je
szcze inny fakt: Jeden z moich przyjaciół, 
angażowany tutaj na posadę korespondenta, 
polecił mi piśmiennie zapytać tutejszego na
czelnego prezesa, o ile dozwolonym mu będzie 
pobyt w Królewcu. Poleceniu temu uczyniłem 
zadość i na podanie moje otrzymałem nastę
pującą odpowiedź :

„Królewiec, 8 września.
Na podanie, wniesione pod dniem 4 b. m., 

zawiadamiam Pana, że nie jestem w możności 
pozwolić przyjacielowi Pańskiemu z Warszawy 
na dłuższy pobyt w Królewcu dla kształcenia 
się w zawodzie kupieckim.

(podp.) Naczelny prezes.
prowincyi wschodnio-pruskiej. “ 

Niech więc młodzież nasza nie łudzi się 
i nie daje wprowadzać w błąd rozmaitym po
głoskom i doniesieniom dzienników.

Rząd pruski, jak mnie informują z naj- 
wiarogodniejszych źródeł, i nadal postępować 
będzie w tej sprawie z najzupełniejszą bez
względnością. __________

Na podanie poznańskiej Izby liau- 
dlowój wystosowane z prośbą z ogłosze
nie spisu osób zagrożonych wydaleniem, 
odpowiedział podobno naczelny prezes, że 
życzeniu Izby zadosyć uczynić nie może, 
bo spisu takiego nie posiada.

Władze rosyjskie wydalają powoli na 
odwet poddanych pruskich. Do tutejszego 
komitetu zgłosiło się już kilku takich wy
gnańców, pomiędzy nimi Jan Wierusze
wski, kowal, rodem z Kórnika, przeby
wający w Królestwie od roku 1848 i to 
w Różanie, w dobrach lir. Zamojskiego. 
Przed dwoma tygoduiami zawezw'ano go 
do naczelnika, następnie do gubernatora 
w Siedlcach, zkąd go odtransportowano 
do Warszawy, gdzie mu odebrano wszel
kie papiery, z wyjątkiem sepultury rodzi
ców, dalćj szelki i cygarniczkę. Paszport 
władza tamtejsza odesłała do Prus. — 
Z Warszawy transportowano go koleją 
do Częstochowy, a ztąd do Mysłowic, do
kąd przybyło 240 wydalonych z Króle
stwa Polskiego. W Mysłowicach dano 
mu „Reiseroute“ do Kórnika, gdzie prze
dłożył ją tamtejszemu burmistrzowi. Obe
cnie szuka w Poznaniu miejsca.

Korespondent „National Ztg.,“ znają
cy dobrze stosunki tutejsze, pociesza 
nas, że wydalanie Polaków nie położy 
tamy dalszój „polonizacyi“ (?) Wielkopol
ski, w którćj od 12 lat handel i prze
mysł polski zrobił rzekomo bardzo zna
czne postępy. Środki przez rząd przed
sięwzięte — powiada korespondent — 
przyczynią się jedynie do wzmocnienia 
żywiołu polskiego, który i tak już za
ćmiewa żydów i Niemców.

Chociaż „plaster“ ten nie zagoi rany, 
jaką nam zadaje dekret rządowy — to 
nie mniej słowa powyższe powinny być 
zachętą, abyśmy intensywną pracą i roz
wojem żywiołu polskiego ubytek ten wy
nagrodzili. __________

Gdańsk. Rosyjscy kupcy, dotknięci ba
nicją, są jeszcze co do swego losu w niepe
wności, gdyż na podanie ich o pozwolenie 
na dalszy pobyt nie nadeszła dotychczas od-



powiedź, z czego powstają w ich interna 
znaczne straty. Jeden z tutejszych wiaści- 
cieli składu stracił prawie cały swój majątek. 
Pochodzi on z pod Kowna i robiono mu na
dzieję, że jako nie-Polak otrzyma pozwolenie 
na dalszy pobyt. Wierzyciele atoli jego w 
Berlinie. Wrocławiu, Dreźnie itd. skoro się 
dowiedzieli o jego wydaleniu, wypowiedzieli 
ino kredyt. O ile mógł, spłacił długi, lecz 
nie mógł ostatecznie zebrać potrzebnej kwoty. 
Obłożono więc aresztem znaczny skład jego i 
podauo na sprzedaż. Praca kilkunastu lat 
marnieje tym sposobem.

. Dodaliśmy już kilka głosów prasy ro
syjskiej w sprawie wydalań. Obecnie 
przytaczamy słowa dziennika „Swiet,“ 
który' nazwawszy środek przedsięwzięty 
przeciw poddanym rosyjskim „grubym i 
nieludzkim,tak się wyraża w obrouie 
wydalanych:

„Każde państwo ochrania swoich podda
nych, zarówno wewnątrz swojego kraju, jak i 
po za jego granicami. Obelga, wyrządzona 
jmddanemn jakiegokolwiek mocarstwa, uważa 
się za obelgę, wyrządzoną względem samego 
tego mocarstwa. Trudno odgadnąć, dla czego 
taka niespodzianka spotkała Rosyą ze strony 
Prus, zwłaszcza, że się to stało w okresie 
stósnnków najprzyjaźniej.szych.... Zaprawdę, 
jest to siejba socyalizmu na przyszłość. Od
powiedzą za to ci wszyscy, którzy na coś po
dobnego przyzwolili. Co do Rosyi, jakkol
wiek nie wątpimy, że się znajdą dwie, trzy 
gazety, zdolne wziąć w obronę podobne środki 
rządu niemieckiego, skierowane ku doskwie- 
rzeniu Rosyi i zwiększeniu jej trudności, to 
jednak już, teraz cała inasa ludności rosyjskiej 
rozumie, jak hańbiącą rolę odgrywają owi 
adwokaci fałszu i gwałtu i jaki to metal po
rusza ich mózgi.“

„Grażdauin“ cytuje fakt wydalenia 
niejakiego barona W—f, posiadającego 
paszport najlegalniejszy. Niezmiernie wa- 
znóm jest zapewnienie „Grażdaniua," że:

„Cała ta sprawa (rugów) uknutą i prze
prowadzoną została przed przyjazdem lir. Szu- 
walowa do Berlina; dopiero w tych czasach 
ambasada rosyjska zażądała wyjaśnienia w 
przed miocie wydalań. “

Pomimo to jednak, pismo nie zdaje 
się zbyt wiele obiecywać sobie we wzglę
dzie skuteczności tej interwencyi, gdyż, 
jak zapewnia jego korespondent ber
liński :

„Rząd pruski nawet w myślach swych nie 
pizypnszcza, aby w Rosyi zdecydowano się 
na wysłanie choćby tylko .140 jego poddanych 
w zamian 28 tysięcy poddanych rosyjskich, a 
to z powodu tych samych przyczyn polity
cznych i ekonomicznych, dla których wła
śnie w Prasach przedsięwzięto środki po
dobne.... Prześliczna wzajemność przyjacielska, 
wychwalona przez, polityków naszych', dzienni
karskich !“

„Neue fr. Presse“ pisze, iż byłoby 
błędem, gdyby Kolo polskie interpelacyą 
w sprawie wydalań z Prus uznało za 
specyalue zadanie delegacyi galicyjskiej. 
Sprawa ta dotyczy całego państwa, dla 
tego potrzeba poprzedniego porozumienia 

innemi frakeyami Izby. Także Wę- 
grzy przygotowują w tym względzie 
kilka energicznych iuterpelacyi do p. 
Tiszy.

Z Brodów donosi „Neue freie 
Presse:“

Wydaleni z Gdańska a tu przynależni 
kupcy udali się do tutejszej Izby handlowej 
z prośbą o interwencyą. Wskutek odnośnego 
podania Izby handlowśj nadeszło do tejże ze 
strony ministerstwa spraw zagranicznych za-

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM TRZECI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 210.)
Rozpoczął się straszny ogień, jakiego 

jeszcze nie doznali oblężeni. Po skoń- 
czonem nabożeństwie wypadli wszyscy 
na mury i dachy. Poprzednie szturmy 
wydały się tylko niewinną igraszką przy 
tóm straszliwem rozpasaniu się ognia i 
żelaza. — Mniejsze działa grzmiały do 
wtóru burzącym. Leciały olbrzymie fas- 
kule, granaty, pęki szmat, przesyconych 
smołą, pochodnie, sznury ogniste. Dwu- 
dziestosześciofuntowe pociski odrywały 
blanki murów, uderzały w ścianę, jedne 
grzęzły w nich, drugie wybijały dziury 
olbrzymie, odrywając tynk, glinowanie i 
cegły. Mury otaczające klasztor poczęły 
się tu i owdzie rysować i rozszczepiać, 
a bite ciągle, bite bez przestanku coraz 
noweini pociskami, groziły ruiną. Bu
dynki klasztorne zasypywano ogniem. 
Grający na wieży czuli chwianie się jej. 
Kościół dygotał od ustawicznych wstrzą
śnięć; w niektórych ołtarzach świece wy
padały z lichtarzy.

Woda, wylewana w niezmiernych ilo
ściach na wszczynające się pożary, na 
rozpłomienione pochodnie, mury i kule 
ogniste, utworzyła w połączeniu się z dy
mem i kurzawą kłęby pary tak gęste, 
ze świata z poza nich nie było widać. 
I oczęły się szkody w budynkach i na 
murach. Okrzyk: „gore!“ rozlegał się 
coraz częściej wśród huku wystrzałów i 
świstu kul. Przy północnej baszcie zgru- 
chotano dwa koła u armaty, jedno działo 
uszkodzone zamilkło. Jedna kula ogni-

pewnienie, że rokowania z rządem pruskim są 
w toku.

Czytamy w „Słowie“:
W dnia onegdajszym i wczorajszym (t. j. 

w sobotę i niedzielę) przejeżdżało przez War
szawę kilkanaście rodzin polskich, wydalonych 
z granic państwa niemieckiego. Przybysze 
rozjechali sie do gubernii łomżyńskiej i sie
dleckiej. Wszyscy narzekali na zubożenie 
spowodowano koniecznością szybkiego zbytu 
gruntów i inwentarza. Z prawdziwą przy
jemnością zaznaczamy fakt, iż tutejsi fabry
kanci i przemysłowcy w coraz większćj liczbie 
skłaniają się na stronę wygnańców, którzy 
wedle możności będą umieszczani na stano
wiskach zajmowanych dotąd przez ludność 
napływową niemiecką.

W nr. 203 „Dzień. Pozn.“ czytamy, 
co następuje:

Jeden z wydalonych pragnie sprzedać 
Morawskiego: „Dzieje narodu polskiego,“ (i 
tomów i wskazówka alfabetyczna do tychże 
— cena sklepowa 42 marki bez oprawy, za 
egzemplarz oprawny, w dobrym stanie, 30 
marek. — Nabyć można w Ekspedycyi 
„Dziennika Poznańskiego,“ a przez nabycie 
wyświadczy się dobry uczynek nieszczęśliwemu 
rodakowi.

Zwracamy uwagę Szan. Czytelników 
naszych na to ogłoszenie. Kto tego 
dzieła nie posiada, a ma środki po temu, 
może łatwo przyjść w pomoc wy
gnańcowi.

Bar. Dangiel w Chojnie pod Siera
dzem, przyjmie kilkanaście rodzin robo
tniczych , ekonoma, gospodynią. Prócz 
tego dla zamożniejszych oddałby 1000 
morgów ziemi na parcelacyą.

Z Krakowa telegrafują do „Kuryera 
Lwowskiego,“ że, tamże nadeszły wiado
mości o wydalaniu Polaków, poddanych 
austryackich.

P. Błeszyńska z Krakowa ulica Sienna 
14 gotowa z wydalanych przyjąć uzdol
nioną kucharkę w średnim wieku. Pen- 
sya miesięczna 8 guldenów.

P. A. Wietrzykowski obywatel ziem
ski z Halinowa pod Radomiem przyjmie 
porządkowego znającego się na gospo
darstwie, trzech parobków żonatych i 
dzietnych, oraz trzy dziewki. Kandydaci 
mogą bye przyjęci na stół lub ordynaryą, 
w miarę tego co Im wygodniejszem okaże.

Powitanie Polaków przez prasę wsiierskj.
„Budapesti Hirlap“ pisze między in

nemi :
„Bądźcie pozdrowieni męczenników wnuki, 

synowie i bracia ! Witamy was dziatwo na
rodu polskiego, który tyle krwi przelał za 
sprawę wolności. Trójkolorowy nasz sztandar 
uchyla czoła przed Orłem białym. Pójdźcie do 
naszego łona, wy, co przybywacie przypatrzeć 
się dziełu pokojowej pracy narodu węgierskiego. 

Piosenka wasza brzmi:
„Węgier, Polak dwa bratanki,
Jak do szabli, tak do szklanki'.“

My zaś śpiewamy :
„Magyar itt a lengyell soivesen latja,
Uj ismeriise, regi jó baratja!"

(Chętnie Madziar widzi tu Polaka ; świe
ża to wprawdzie znajomość, ale dawne bra
terstwo.)

Tak śpiewał poeta nasz Arany.

sta, wpadłszy do stajen, zabiła trzy konie 
i wszczęła pożar. — Nie tylko kule, ale 
złamki granatów padały tak gęsto, jak 
deszcz na dachy, na baszty i mury. Po 
krótkiej chwili ozwały się jęki rannych. 
Szczególnym trafem poległo trzech mło
dzieniaszków, Janów. Przeraziło to in
nych obrońców, toż samo imię noszą
cych, lecz w ogóle obrona godna była 
szturmu. Wyległy na mury nawet nie
wiasty, dzieci i starcy. Żołnierze stali 
na murach z nieustraszonem sercem w' 
dymie, ogniu, wśród ulewy pocisków, i 
odpowiadali z zawziętością na ogień nie
przyjacielski. Jedni imali się kół, prze
taczając działa w miejsca najbardziej za
grożone, drudzy spychali do wyłomów w 
murach kamienie, drzewo, belki, nawóz, 
ziemię. Niewiasty z rozpuszczonemi wło
sami, z rozpaloną twarzą, dawały przy
kład odwagi — i widziano takie, które 
goniły z konewkami wody za skaczącemi 
jeszcze granatami, mającemi tuż tuż wy
buchnąć, Zapał rósł z każdą chwilą, 
jakby ten zapach prochu, dymy, para, 
huk, fale ognia i żelaza miały własność 
go podsycać. Wszyscy działali bez ko
mendy, bo słowa ginęły wśród okropnego 
łoskotu. Tylko suplikacye, .śpiewane w 
kościele, górowały nawet nad gtosem 
armat,

Około południa ogień ustal. Wszy
scy odetchnęli, lecz wnet przed bramą 
zawarczał bęben i dobosz przysłany przez 
Mullera, zbliżywszy się do bramy, po
czął pytać, czyli Ojcowie mają dosyć, i 
czy chcą natychmiast się poddać, Od
powiedział sam ksiądz Kordecki, że się 
do jutra namyślą. Zaledwie odpowiedź 
doszła do Mullera, atak rozpoczął się na 
nowo i ogień zdwoił się jeszcze.

Od czasu do czasu głębokie szeregi 
piechoty podsuwały się pod ogniem ku 
górze, jak gdyby miały ochotę szturmu 
próbować, lecz dziesiątkowane z dział i

Przedewszystkiem łączy nas wspólne przy
wiązanie Jo wolności i wspólna nienawiść do 
tyraństwa. Łączy nas dalej pełna chwa
ły przeszłość. Wspólnymi darzyliśmy 
się królami, mężami stanu, wodzami i niezli
czonymi bohaterami. Jedna koronowana głowa 
panowała nad nami, a szczęśliwe i potężne 
było połączone państwo za czasów Ludwika 
Wielkiego. Matka wspólnego naszego króla 
była siostrą waszego Wielkiego Kaźmirza. 
Córkę jćj, Jadwigę, matkę sławnego rodu Ja
giellonów, czcicie jako Patronkę narodu. Za 
sprawę Węgier poległ pod Warną wspólny 
nasz król W 1 a d y s 1 a w. Wy zaś możecie 
się szczycić wielkim Madziarem, bohaterem i 
światłym prawodawcą Stefanem Bato- 
r y m. Pod jego wodzą święcili Węgrzy i Po
lacy zwycięztwa na Północy nad stuletnim 
wrogiem. I od tego czasu Węgrzy i Polacy 
walczyli zawsze wspólnie, i Polaków to głó- 
wną jest zasługą, żeśmy zrzucili jarzmo tu
reckie. W walkach za wolność byli zawsze 
Polacy uajlepszymi naszymi sprzymierzeńcami, 
Rakoczy znajdował dwukrotne schronienie u 
brata w Polsce. Wyście nam dali Bema, bo
hatera z pod (Kropki, lwa Siedmiogrodu ; 
daliście nam Dejg^ioskiego, Woronieckiego i 
cały legion bohaterów. Ale i w waszych wal
kach nie mieliście” lepszych sprzymierzeńców 
nad Madziarów. Wspólna przeszłość, wspólne 
rysy charakteru narodowego łączą nas i przyj
dą jeszcze czasy, w których się sprawdzą sło
wa waszego poety :

„Naprzód synu Arpada; naprzód Piasta synu!“
Otóż wybije jeszcze godzina i waszój wol

ności ; powiada bowiem wieszcz węgierski 
(Arany): „Niepodobieństwem jest, aby z tylu 
serc napróżno krew sączyła, aby tyle świętych 
piersi pękło z boleści i żalu za ojczyzną,.. 
Witajcie !“

„Budapest,“ ilustrowane pismo ludowe, 
zamieszcza na pierwszój stronnicy apo
teozę Węgier i Polskiw odcinku zaś 
wiersz Palagyi'a: „Do Polaków.“

W artykule wstępnym powiada „Bu
dapest“ :

„Przyjmowaliśmy z węgierską gościnno
ścią przybywającą do nas dziatwę rozmaitych 
narodów, ale najuroczystszym z świąt jest 
dzień dzisiejszy, kiedy Węgier może uścisnąć 
dłoń Polaka. Jest to spotkanie synów dwóch 
narodów, które od bardzo dawna, w dobrej i 
zlej doli trzymają się razem. Ideałem obu 
jest: wolność. Polityka nie zamąci naszego 
święta, bo i po cóż słów tam, gdzie uczucia 
przemawiają, a te mówią wyraźnie, że serce 
nasze bije jednem tętnem z sercem gości na
szych, że. ich życzenie jest i naszćm życze
niem. Samoistne,, niepodległe Węgry pragną 
szczęścia bratniego narodu polskiego. Witamy 
całem sercem gości naszych; aby się czuli 
wśród nas, jak w własnym domu.“

W „Pesti Hirlap“ zamieszcza znany 
węgierski poeta) Ludwik Bartek {reda
ktor znakomicie redagowanego pisma hu
morystycznego „Bolonia Istok“) wspa
niałą odę.: „Do Polaków,“ której osta
tni wiersz powiada: „Węgry są i waszą 
ojczyzną.“

Fejleton tegoż samego pisma zawiei a 
reminiscencyą historyczną pióra naczelne
go redaktora Ferdynanda Borostyanfego 
p. n. : „Światła i cienie w historyi 
Polski.“

(Dokończenie nastąpi.)

Korespondeficye feyera Poza.
Lwów, 14 września.

(Wyrok. — Wyjazd dr. Smolki. — Wystawa utwo
rów Grottgera.)

(a) Nasi prtnicy moskalofllscy do Pe
tersburga na uroczystość panslawistyczne-

rusznic, wracały za każdym razem szyh- 
ko i w nieładzie pod własne baterye. 
I jak fala morska zaleje wybrzeże, a 
cofając, się zostawia na piasku porosty, 
małże i rozmaite szczątki pokruszone w 
topieli, tak każda z tych szwedzkich 
fal odpływając, zostawiała po sobie 
trupy, rozrzucone tu i owdzie po po
chyłości.

Müller rozkazał nie strzelać do baszt, 
ale w długość murów, gdzie opór bywa 
najsłabszy. Jakoż czyniły się gdzie
niegdzie znaczne szczerby w murach, 
nie dość jednak wielkie, aby piechota 
rzucić się przez nie do wnętrza mogła.

Nagle zaszedł wypadek, który położył 
tamę szturmowi.

Było to już pod wieczór: przy je
dnem z większych dział stał artylerzysta 
szwedzki z zapalonym lontem, który wła
śnie miał do działa przykładać, gdy kula 
klasztorna ugodziła go w same piersi, 
lecz ponieważ przyszła nie pierwszym 
impetem, ale z potrójnego odbicia o lody 
nagromadzone na szańcu, rzuciła tylko 
człowieka wraz z lontem o kilkanaście 
.kroków. Ten upad! na otwarty jaszcz, 
w części jeszcze napełniony prochem. 
Wnet buk straszliwy rozległ się i masy 
dymu pokryły szaniec. Gdy opadły, 
okazało się, że pięciu artylerzystów stra
ciło życie, koła od armaty zostały uszko
dzone, resztę zaś żołnierzy strach ogar
nął. Na razie trzeba było ogień z tego 
szańca zawiesić, ponieważ zaś gęsta mgła 
przesyciła ciemności, więc zawieszono go 
i na innych.

Nazajurz była niedziela. Ministrowie 
luterscy odprawiali po okopach swe na
bożeństwo, i działa milczały. Müller 
znów pytał bezskutecznie Ojców: czyli 
nie mają dosyć? Odpowiedziano, że prze
niosą i więcej.

Tymczasem oglądano szkody w kla
sztorze. Były znaczne. Oprócz ludzi

go obchodu metodyjskiego zawezwani zo
stali w sobotę na policyą, gdzie im, a 
raczej dr. Korolowi, ich zastępcy, dyre
ktor policyi przeczytał wyrok, ua mocy 
którego skazani zostali Naumowicz i Plo- 
szczański na 2 tygodniowy areszt; dr. 
Dobrjański, dr. Korol, Marków, akade
micy Kurbus i Kosowski otrzymali po 8 
dni aresztu. W motywach powiedziano, że 
pątnicy czynili przygotowania do tej ekskur- 
syi, że obchód metodyjski urządziło wro
gie Austryi „błagotworitelne obszczestwo“ 
którego wszelkie publikacye obecuie pod
legają w Austryi konfiskacie. Dr. Korol 
zażądał wyroku na piśmie, albowiem ska
zani postanowili wznieść rekurs. — Prze
ciw Bieleckiemu, właścicielowi realności 
w Dolimie, prowadzi śledztw tamtejsze 
starostwo. Treść wyroku chciał niejakiś 
Monczalowski przesłać telegrafem do 
„Now. Wrem“. Telegram ten został atoli 
z nakazu policyi powtrzymauy, jak o tóm 
gaspadyna Moluczaławskawo powiado
miono.

Pan dr. Smolka wyjeżdża dnia 19 hm. 
do Wiednia celem objęcia urzędowania w 
prezydyum Rady państwa.

Tutejsze Kolo literackie wystosowało 
do właścicieli oryginalnych utworów 
śp. Artura Grottgera odezwę, z prośbą o 
przysłanie ich na wystawę, jaka tu urzą
dzona będzie w gmachu sejmowym. Pro
tektorat nad tą wystawą objął marszałek 
krajowy p. dr. Zyblikiewicz.

Nasi turyści do Budapesztu, powrócili 
już do Lwowa, zachwyceni serdecznóm i 
wspaniałóm przyjęciem, zgotowanem im 
przez Węgrów.

Berlin, 15 września. 
(Wolnnniyślni.)

Na wiec postępowców, który się odbył 
zeszłej niedzieli w Wrocławiu, stawiło się 
9 posłów, około 100 delegatów i podobno 
do 4000 zwolenników stronnictwa. Zna
mionowała ten wiec chwiejuośó polity
czna, zwątpienie i brak ufności w przy
szłe zwycięztwo. Frakcya ta w ostatnich 
wyborach coraz większej doznawała po
rażki, co nam tłumaczy jej upadek na 
duchu. W peryodzie prawodawczym ro
ku 1860 liczył postęp, który stanowi ją
dro teraźniejszych woluomyślnych, 142 
członków ; ale zaraz w następnym roku 
spadł na 60 ; strata ta wyszła na korzyść 
narodowców. W 10 i 11 peryodzie pra
wodawczym (od r. 1807 do 1873) liczyła 
ta frakcya 40 resp. 45 mandatów, w la
tach 1873—76 wzrosła znowu na 68 
członków; po zamachach w peryodzie 
1879 — 1882 spadla znowu na 37, a po 
fuzyi z secesyonistami wzmogła się znowu 
cokolwiek i liczyła według ostatnich list 
53 posłów. W ostatnich wyborach stra
cił postęp wszystkie swe mandaty w Pru
sach Wschodnich, ale za to zdobył, jak 
jego secesyonistyczui bracia, kilka okrę
gów w Ślązku, mianowicie zaś dwa wro
cławskie. W stolicy Ślązka zdawały się 
mandaty postępowe tem więcej zagrożone, 
że tamtejsi konserwatyści ofiarowali na
rodowcom kompromis, którego jednak 
ostatni nie przyjęli z obawy, aby konser
watystom rogi nie wyrosły zbyt wysoko. 
Narodowcy trzymali się widocznie hasła 
wydanego w Thale i chcieli wprzód za
czekać, czyby nie można zawrzeć kom
promisu i zrobić korzystnego interesu z 
woluomyślnymi. Z tego też umieli sko
rzystać wolnomyślni na wiecu wrocław
skim, i chociaż narodowcom wprost nie 
zaproponowali aliansu wyborczego, to je
dnak wezwanie takie zawarte było w ich 
żalach, że narodowcy dawniej nie przy

zabitych spostrzeżono, że i mur tu i ów
dzie został nadwątlony. Najstraszliwszą 
okazała się jedna olbrzymia kolubryna, 
od południowej strony stojąca. Zbiła ona 
mur do tego stopnia, naodrywała tyle 
kamieni, cegieł, że łatwo było przewi
dzieć, iż jeźli ogień potrwa jeszcze parę 
dni, znaczna część muru obsunie się i 
runie. Wyłomu, jakiby się w takim ra
zie uczynił, nie możnaby już założyć ani 
belkami, ani ziemią, ani nawozem. To 
też ksiądz Kordecki spoglądał okiem peł- 
nem troski na owe spustoszenia, którym 
nie był w stanie zapobiedz.

Tymczasem w poniedziałek poczęto 
znów atak, i olbrzymie działo szerzyło 
dalśj wyłoni. Spotkały jednak i Szwedów 
różne klęski. O zmierzchu tego dnia 
szwedzki puszkarz zabit na miejscu sio
strzeńca Miillera, którego jenerał kocha! 
jak własnego syna i zamierzał mu wszy
stko przekazać, począwszy od nazwiska 
i sławy wojennej, skończywszy na fortu) 
nie. Lecz tem bardziej zapaliło się serep 
starego wojownika nienawiścią. Mur przy 
południowej baszcie tak już był popękany, 
że w nocy poczęto przygotowania do 
szturmu ręcznego. Żeby tem bezpieczniej 
piechota mogła zbliżyć się do twierdzy, 
kazał Müller rzucić w ciemności cały sze
reg małych szańców aż do samej pochy
łości. Lecz noc była widna, a biały blask 
od śniegu zdradzał ruchy nieprzyjaciela. 
Działa jasnogórskie rozpraszały robotni
ków, zajętych ustawianiem tych parape
tów, złożonych z faszyny, płotów, koszów 
i belek.

Na świtaniu spostrzegł pan Czarnie
cki gotową maszynę oblężniczą, którą już 
przytaczano ku murom. Lecz oblężeni 
zgrucliotali ją działami bez trudu; naza- 
bijano przy tóm tyle ludzie, że dzień ten 
mógłby zwać się dniem zwycięstwa dla 
oblężonych, gdyby nie owa kolubryna, 
wątląca ciągle mur z niepohamowaną silą.

chylili się do ich propozycyi pójścia z nim 
ręka w rękę w sejmie, w stawianiu wnio- 
sków inieyatywnych.

Charakterystycznćm jest zresztą i to 
że reprezentant woluomyślnych Richter 
w ostatniej chwili wytlomaczył swe nie
przybycie „niedomaganiem ua zdrowiu.“ 
Z narodowcami obchodzono się we Wro
cławiu z jak największą względnością ; 2 
ust mówców, należących do dawniejszej 
secesyi, nie padło ua nich ani jedno słó
wko nagany; za ta smagano tem zawzię
cie) plecy konserwatystów, Ale temu sie 
dziwić nie należy. Konserwatyści, mia
nowicie pan Stoecker, który, jak się 
zdaje, jeszcze nie zmądrzał, posunęli się 
tak daleko, że obwiniali woluomyślnych 
o „podkopywanie zasady mouarchicznój 
zakorzenionej w narodzie.“ Słusznie się 
też bronili wolnomyślni przeciw temu za
rzutowi, który można było raczój uczynić 
innym ludziom, i poprzeć go lepszemi do
wodami. Jeżeli zaś, trwając w uporze, 
przeciw reformie ekonomicznej i podatko
wej piorunowali, jeśli mówili o polityce 
intergsów, którą konserwatyści popierali, 
jeśli bronili biednego, udręczonego kapi
tału, dowodzili tóm samóm, jak mało po
czuwają się do sprawiedliwości i jak mało 
rozumieją usposobienie ludu.

Jedynóm ich nowóm żądaniem było 
domaganie się ordynacji gmin wiejskich; 
ale ani tej, ani ustawy szkóluój nie 
chcieli przyjmować z rąk teraźniejszego 
ministerstwa. Najbardziej żalono się na 
nadwerężanie wolności gmin, tak wido
czne w odmawianiu potwierdzenia burmi
strzom liberalnym. Liberałowie winni się 
byli już dawniój ujmować za wolnością 
gmin, gdy odmawiano sankcyi katolickim 
burmistrzom z powodów niedostatecznych. 
Teraz ich skargi mocno zakrawają na 
egoizm. Na swoję szkodę nie żądali „ró
wnego prawa dla wszystkich,“ chociaż 
przyznajemy, że wielu wolnomyślnym te
raz się oczy otworzyły na błędy, jakie 
popełnili w walce kulturnój. Narodowcom 
dowodzono w Wrocławiu energicznie, że 
popieraniem konserwatystów odrzynają ga
łąź, na którój sami siedzą; również jasną 
była wskazówka, że gotowi są zrealizo
wać program Bennigsena z roku 1882, 
radzący skojarzenie wszystkich liberal
nych odcieni w jednę całość. Narodowcy 
przeto podają sobie z woluomyślnymi dłoń 
do zgody. Zachodzi jeszcze pytanie, czy 
nastąpi zobopólny uścisk.

ZIEMIE POLSKIE.
* Lublin. Gazeta „Wołyń“ podaje 

następujące doniesienie :
„Temi dniami u jednego z szewców miej

scowych, przy rewizyi dokonanej przez poli
cyą, znaleziono wiele sprzętów kościelnych, 
ornaty i inne pokrycia kapłańskie, naczynia i 
wszystkie niemal księgi mszalne; jak się oka
zało, ten szewc, były ksiądz unicki, odprawiał 
potajemnie nabożeństwo i różne obrządki ry
tualne i do niego często się udawali liczni 
włościanie gubernii siedleckiej, dla otrzymania 
sakramentu chrztu. W tej sprawie zamięszani 
są liczni księża katoliccy (Dominikanie) i inne 
osoby, które natychmiast przyaresztowano. 
Toczy się energiczne śledztwo. Opowiadają, 
że ów szewc unita odprawiał swoje obrządki 
nawet w miejscowej katedrze katfdickiej.“

Gdzież więc ten „dobrowolny powrót 
do wiary Ojców,“ o jakitn Moskale usta
wicznie głoszą ? — I na Litwie mamy 
unitów, którzy pomimo haniebnego postę
powania Siemiaszki i jego następców trzy
mają się wiernie Kościoła katolickiego. 
„Mosk. Wied.“ biadają n. p., że rząd

Następnych dni nastała odwilż, i mgły 
roztoczyły się tak gęste, że księża przy
pisali je działaniu złych duchów. Już 
nie można było dostrzedz ni machin wo
jennych, ni przystawianych parapetów, 
ni prac oblężniczych. Szwedzi zbliżali 
się pod same mury klasztorne. Wieczo
rem Czarniecki, gdy przeor obchodził jak 
zwykle mury, wziął go na bok i rzekł 
zcicha :,

— Źle, ojcze wielebny. Nasz mur 
dłużej niż dzień nie wytrzyma.

— Może też te same mgły i im strze
lać przeszkodzą -r- odrzekł ksiądz Kor
decki — a my tymczasem szkody jakoś 
naprawimy.

— Im mgły nie przeszkodzą, bo owo 
działo, raz uarychtowane, może prowa
dzić i po ciemku dzieło zniszczenia, a tu 
gruzy walą się i walą.

— W Bogu nadzieja i w Najświętszej 
Pannie.

— Tak jest! A żeby tak wycieczkę 
uczynić ?.... choćby ludzi natracić, byle 
tego smoka piekielnego udało się za- 
gwoździć.

Wtem zaczerniała jakaś postać w tu
manie i Babinicz pojawił się koło rozma
wiających.

— Patrzę, kto mówi, bo twarzy nie 
można o trzy kroki rozpoznać — rzekł. 
Dobry wieczór, ojcze czcigodny. A o czem 
mowa ?

— Mówimy o tem dziale. Pan Czar
niecki radzi wycieczkę... Te mgły szatan 
rozwiesza... już nakazałem egzorcyzmy.

— Cjcze kochany ! — rzekł pan An
drzej. — Od czasu, jak nam tu trzaska 
mur ta kolubryna, ciągle o niej myślę, i 
coś mi przychodzi do głowy... Wycieczka 
na nic... Ale chodźmy gdzie do izby, to 
wam moje zamysły wyłuszczę.

— Dobrze — odrzekł przeor — chodź
cie do mojej celi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



jeszcze nie zwraca dostatecznej uwagi na 
»tan prawosławia na Litwie. W Drui 
(dawniej Sapieżynie) zapisało się nieda
wno 761 osoby z prawosławia na kato
licyzm.

NIEMCY.
•Berlin. 15 września. Na dzi- 

siejszem posiedzeniu Rady związkowej 
przyjęto wnioski wydziału, dotyczące wy
konania prawa pobierania podatku stem
plowego rzeszy. Oświadczouo przytem, 
że podauie, dotyczące noweli do tego 
samego prawa, załatwione zostało uchwa
łą Rady związkowej z duia 21 maja r. b.

— Cesarz wyjedzie w piątek o 
godzinie 11 z Karlsruhe do Stuttgartu, 
ztamtąd tego samego duia do Badeu- 
Badeu, dokąd przybędzie o godz. 7’/g 
wieczorem.

— Królowa Karola wyje
chała dziś z Drezna do Ragaz, by od
wiedzić owdowiałą księżnę Hohenzollern.

— Wybór y na sejm saski. W Lip
sku obrano w ściślejszych wyborach po
słem sejmowym rudzcę miejskiego Bassenge 
(narodowca), w Dreźnie kandydatów kon
serwatywnych Bartholomaeusa i Wetz- 
lichft, jako tćż socyaluego demokratę 
Kiiden’a, w Kamienicy padło na kupca 
radzcę miejskiego Kłauss'a 3655 głosów 
konserwatywnych, wolnomyślnych i na- 
odowo-liberalnyclt, na socyalistę Lieb- 

knechta 1600. Obranym przeto jest 
Klausa. W okręgu wiejskim kamienie
ckim otrzymał konserwatysta Moebius 
1081, socyalny demokrata Geyer 1710 
(losów.

— Ogłoszenie. Ośmiu reprezen
tantów miasta Gladbnch (depart. dyssel- 
lortski) podało do „Glaąb. Vks. Ztg.“ 
wstępujące ogłoszenie :

Według referatu „Gladb. Ztg.“ o bankie
cie, jaki miał miejsca w sali Noevera dnia 

’ września r. b., miał nauczyciel gimuazyalny 
p. Wytzes mowę, w któr(j nie szczędził obra
zy i obelg dla centrum. Niżój podpisani 
członkowie grona reprezentantów miasta uwa
żają za swą powinność w obec katolickich 
obywateli miasta, w obec wyborców, którzy 
uważają sobie za zaszczyt zostawać pod sztan
darami centrum, wyraźnie zaprotestować prze
ciw bezprzykładnemu w dziejach naszego mia
sta prowokującemu wystąpieniu nauczyciela 
miejscowego gimnazyum. Dalecy zaiste je
steśmy od tego, aźebyśmy mieli komu wzbra
niać wyznawania otwartego swych politycznych 
przekonań ; każdemu do tego służy prawo. 
Ale nie możemy tego dopuścić, i nie dopuści
my tćż, aby nauczyciel parytetycznego, po
datkami lniejskiemi utrzymywanego gimnazyum 
pozwalał sobie szkalowali, wymierzonych osta
tecznie przeciw przeważnej większości miesz
kańców Gladbachu. Do czegożby to dopro
wadziło, gdyby inni nauczyciele gimnazyalni, 
jak to uczynił p. Wytzes co do centrum, po
zwolił! sobie znieważać frakcyą liberalną, do 
której się zalicza większość protestanckich 
mieszkańców miasta naszego ? Iw interesie 
zkoly zasługuje postąpienie pana Wytzes na 

bezwzględne potępienie. Nauka może wtedy 
tylko pożądane wydać owoce, jeśli powaga 
nauczyciela pozostanie nienaruszoną; lecz ta 
powaga musi znacznie na tem ucierpieć, jeśli 
uczniowie widzą, że ich nauczyciel pozwala 
sobie rzucać cień niesłusznych podejrzeń na 
ich ojców.

— W Danii wywołują wielki nie
pokój uwijające się po morzach duńskich 
okręty wojenne niemieckie. Powód do te
go dały ćwiczenia floty niemieckiej. Da
nia obawia się, aby pobyt statków nie
mieckich nie był groźbą dla niej, i wy
siała całą eskadrę w celu obserwowania 
ruchów floty niemieckiej. Już i prasa duń
ska zaczęła się tą sprawą zajmować, a 
artykuł dziennika „National Tidende,“ 
noszący napis: „Szpiegi niemieckie,“ nie 
pozostanie zapewne bez odpowiedzi. Po
dajemy tutaj najgłówniejsze jego miejsca :

Oficerowie niemieccy wylądowali podobno 
na Aggerso, gdzie rząd duński zamyśla za
łożyć twierdzę z odpowiednią stacyą dla floty. 
Ci oficerowie przepatrzyli cały teren, odfoto- 
grafowali kilka jego części i wywiadywali się 
o głębokość otaczającej wyspę wody, porobili 
wymiary w sondzie około Aggersii i Orali. 
l’o postępowanie pozostaje zapewne w związku 
z interesem i zajęciem, jakie okazuje mary
narka niemiecka w tym lecie do naszych hel
iów i snndów; wszakże Kursor i Kallnnd- 
borg tworzyły w tym lecie jakby stacye floty 
niemieckiej. Przed 7 laty mniejszy statek wo
jenny niemiecki „Notus“ uwijał się na naszych 
wodach, trudnił się wymiarami i uszkodził na
wet most pontonowy pod Aalborgiem. Czy 
nie. służy nam prawo przeszkodzić takiemu 
szpiegostwu na naszych terytoryach ? Według 
powszechnie przyjętego prawa narodów może 
każde państwo wzbronić przystępu obcym 
okrętom wojennym do swych morskich teryto- 
ryów. O ile przeto Dania jest państwem uzna- 
uem, wolno jćj nie dopuszczać obcych statków 
do swych wód. W’ zwyczajnych okolicznościach 
byłby taki nakaz rozporządzeniem nieroztro- 
pnem. Ale robienie wymiarów, fotografowanie 
twierdz zakrawa na przygotowanie do wojny; 
w takim razie wypada zwrócić uwagę sąsia- 
''a- że są pewne granice, których mu prze
kroczyć nie wolno. Gdyby ta wskazówka nie 
wystarczyła, wtedy czas przedsięwziąć środki 
"stiożnością nakazane. Jeśli się pokaże łódź 
tO1Pedowa niemiecka, niech za nią idzie w te 
!|opy komin duński; a tak może odejdzie ma
rynarkę niemiecką chętka zwiedzania naszych 
uordów i wybrzeży.

Jeden z prokuratorów 
zacliodiiio-pruskich zwrócił na to uwagę 

ńdz policyjnych, że prawo, mówiące o 
znaczeniu zawartości miai’ szynkownych

często bywa omijane w ten sposób, że 
szklanki nie bywają zapełnione piwem 
aż po sani brzeg. Goście przeto najle
piej się mogą zabezpieczyć od poszkodo
wania w ten sposób, że szklanki odda
dzą z żądaniem napełnienia ich do same
go wierzchu. Nie jeden może z takich 
gości uie chce się wystawić na nieprzy
jemności i niegrzeczność właściciela wy
szynku ; ale w takim razie należy zwró
cić uwagę panów szynkarzy, że podając 
szklanki nie pełne, stają się winnymi po
dejrzenia o oszukaństwo, a jeśli gość się 
na rzeczy nie pomiarkuje, dokonanego 
osznkaństwa. Wzywa się przeto poli- 
cyą, aby i szynkarzy i kelnerów w na
leżyty sposób o tem poinformowała.

— Katechizm. Laudrat fuldajski 
ogłasza, co następuje: „Ponieważ doszło 
do mój wiadomości, że młodzież nie 
uczęszcza w niedzielę na nauki katechi
zmowe, oświadczam, że ta nauka jest 
tak ważną, jak nauka w szkole, a nie
uczęszczanie na uią naraża na te same 
kary. — Radzca ziemiański v. Trott.“

R O S Y A.
* Nietykalność posłów. Czy

tamy w gazecie „Nord:“
Dwa czy trzy tygodnie temu pewien 

dziennik puryzki, którego specyalnością jest 
gwałtowne powstawanie na wszystko, mógł 
bezkarnie wskazać na ambasadora angielskie
go, Jako na zasługującego na obelgi i gwałty 
ludu francuzkiego, pod pozorem odwetu za 
¿tracenie jakiegoś awanturnika, który ofiaro
wał swe usługi lnabdieinu przeciwko armii 
angielskićj.

Dziesięć dni temu intiry miasta Bema po
kryte byty drukowanemi plakatami, wzywają
cymi „przyjaciół wolności“ w imię tajemnego 
„komitetu anarchistów“ do spalenia sromo
tnie całego obmierzłego „plemienia dyploma
tycznego.“

Pięć czy sześć dni temu ludność Madrytu 
pod pozorem oburzenia patryotycznego z po
wodu zajścia na wyspach Karolinach, rzuciła 
się na pałac ambasady niemieckiój, porozbijała 
tam okna, zerwała cesarskie tarczo herbowe 
i drzewiec chorągwi niemieckiój, aby je spalić 
na placu publicznym.

Wszystkie państwa cywilizowane, jaka
kolwiek byłaby ich forma rządu, powinny za
równo troszczyć się, aby podobne faktu nie 
odbywały się bezkarnie. Nietykalność agen
tów dyplomatycznych jest, jednym z najgłó
wniejszych warunków wstósunkach międzynaro
dowych. Była uznaną za taką od niepamię
tnych czasów. Nawet narody, które Euro
pejczycy zowią barbarzyńskiemi, szanują owę 
nietykalność. Oskarżanie niedostateczności 
istniejących praw i wymaganie wolności prasy, 
aby usprawiedliwić bezkarność gwałcenia je
dnej z zasad praw ludzkich, jest przyznaniem, 
iż mają prawodawstwo wadliwe i że utrzymać 
chcą nie wolność, lecz niesforność prasy. Wy
chodząc z tego założenia, potrzeba uznać, iż 
nie chcąc być wykluczonym z liczby państw 
chrześciańskich i cywilizowanych, należy za
prowadzić zmianę w tem prawodawstwie i nie 
dozwolić prasie przekraczać granic rozdziela
jących swobodę od niesforności.

Byłoby przeto o tyle stósownćm o ile po- 
trzebnem, aby wszystkie państwa, które łączy 
wspólne życzenie utrzymania powszechnego 
spokoju i postawienia tamy zaborczym falom 
anarchii europejskiej, porozumiały się ze sobą, 
aby nakazać poszanowanie dla praw ludzkich 
i aby przeszkodzić powtórzeniu tych czynów 
nowoczesnego barbarzyństwa.

Podajemy niniejsze uwagi jako wska
zówkę uczuć, jakiemi natchnęły kancler- 
stwo rosyjskie fakta, które zresztą nie 
mają między sobą związku, jakie im dzien
nik „Nord“ przypisuje.

F R A N C Y A.
* Paryż, 15 września. Na odbytym 

tu wczoraj bankiecie wyborczym miał mi
nister spraw wewnętrznych, p. Allain 
Targe, mowę, w której wyrzekł pomiędzy 
innemi, że stolica powinna uwzględnić ży
czenia departamentów. Minister wyka
zywał dalej, jak konieczną jest solidar
ność z gabinetem i ufność do niego, prze
mawiał następnie za rozłączeniem Kościoła 
od państwa, ale oświadczył równocześnie, że 
inne ważniejsze od tego rozdziału są spra
wy do załatwienia, mianowicie należyty 
podział podatków. Francy» powinna zda
niem ministra wszelkie możliwe wydobyć 
korzyści z należących do niej kolonii za
morskich, ale zarazem porzucić zupełnie 
politykę dalszych zdobyczy; w końcu wy
raził nadzieję, że z wolnych wyborów 
wyjdzie demokratyczna większość rządowa.

f M s g r. F o r c a d e zginął jako 
dzielny sługa Chrystusa jako ofiara swe
go apostolskiego poświęcenia dla bliźnich. 
W nawiedzonej cholerą dyecezi Aix zwie
dzał on główniejsze miasta i osady, nio
sąc pomoc i pociechę — i padł na wy
łomie, jak żołnierz nieustraszony.

Istny to bohater, a żadna sława wo- 
jenua nie zaćmi tej, którą sobie zdobył 
ten cichy pracownik w służbie Chrystusa.

Urodzony w r. 1816 w Wersalu, był 
misyonarzem w Chinach i Japonii; w r. 
1846 mianowany wikaryuszem apostol
skim w Japonii i wyświęcony na Bisku
pa Samos i. p. i., poszedł w roku 1853 
jako Biskup na wyspę Guadeloup; pó- 
źnićj został Biskupem w Nevers, a w r. 
1873 Arcybiskupem w Aix. Był kawale
rem legii honorowej od r. 1850 ; w roku 
1879 otrzymał zaszczytną naganę rządo
wą dla rzekomego „nadużycia władzy.“

K.ronll£n
miejscowa, prowincyonaloa i lapaiiraa.

Poznań, środa 16 września.
* Doniesienia urzędowe. Dotychczasowy 

nauczyciel akademii sztuk pięknych w Berli
nie, profesor O lo n K n i 1 e, mianowany zo
stał przełożonym pracowni mistrzów ma
larzy.

* Na wydalanych. Z przeniesienia 103 
marek. Z parafii rąbióskićj 22 marek. Ze 
skarbonki u p. Tomiiiskiego 3,21 marek. Z pa
rafii dusznickićj 24,22 in. Gospodarz Chwi- 
rot w imieniu wielu z Laskn z parafii Wiry 
11,78 marek. Z parafii wilczyńskićj rata II 
1 markę. — Razem 165,21 marek.

’ Dla wygnańców polskich złożyli w Ban
ku włościańskim: Gajowczyk 50 fen., W. Ko- 
ryzna 73 kop. czyli po zamianie 1,50 marek.

Razem z poprzednie»» złożono 12,013 m. 
26 fen.

* Na pomnik dla i. p. ks. Koclałkow- 
skiego. Z przeniesienia 85 marek. Ks. An- 
dersz 10 marek. — Rażeni 05 marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo
wie. Zebrane u nas 065,-19 marek wysłaliś
my dzisiaj komu należy. _

* Jutro odbędzie się koncert kapeli llliej- 
skiój poił dyrekcyą p. Dembińskiego w ogro
dzie p. Millila (Teatr Wiktoryi). Bliższe 
szczegóły w anonsach.

* Pan dr. Osowicki powróci! z przy- 
dluższ.ój podróży i kilkutygodniowego pobytu 
U wód, i Obejmuje z. dniem dzisiejszym na 
nowo błogą czynność w szpitaliku św. Józefa; 
w zwykłych godzinach przyjmuje pacyentów.

* Egzamin na nauczycielki wyższe zło
żyły dnia 15 b. m. panny Zofia Urbanowska, 
Anna Jasielska, Stefania Htoc i Helena 
Trzcińska, uczennice zakładu pp. Danysz. 
Komisyi przewodniczył pan radzca Lncke.

* Egzamin dojrzałości w tutejszćtn gimna
zyum św. Maryi Magdaleny, trwał dwu dni, 
to jest przedwczoraj i wczoraj. Do egzaminu 
tego zgłosiło się 12 prymanerów wyższych, 
z których jednego, żyda, uwolniono od egza
minu ustnego. Z reszty otrzymało 7 świade
ctwo dojrzałości.

* Wczoraj skończyły się feryo sądowe.
* Prezydent sądu nadziemikńskiego, Ku- 

nowski, powróci! z urlopu i objął sprawy swe
go urzędu.

* Przedwczoraj przytrzymano na Malcie 
chłopca, obowiązanego chodzić do szkoły, przy 
kradzieży kur.

* Bydgoszcz. Egipskie zapalenie ócz gra
suje jeszcze pomiędzy dziećmi wsi Szwcdrowa 
i Gorzyszkowa, wskutek czego szkoły w tych 
wsiach od kilku miesięcy są zamknięte. Cho
roba ta przeniosła się nawet już do Byd
goszczy. 4

* W Inowrocławiu, w hotelu Basta, od
będzie się w dniu 28 bm. o godzinie 4 sej
mik okręgu landszaftowego inowrocławskiego, 
na którym przyjdą pod obrady propozycye je- 
neralnćj dyrekcyi landszaftowej dla przyszłego 
zebrania landszafty. Odbędzie się także wy
bór dpputata i jego zastępcy. — Podobny sej
mik odbędzie się dn. 29 bm. w Bydgoszczy.

* Wałcz. W szkole budowniczej odbył 
się w dniu 10 bm. egzamin abituryencki, do 
którego zgłosiło się 20 uczniów; z liczby tej 
4. rodem z W. Ks. Poznańskiego. Wszyscy 
otrzymali żądany patent.

* Z pod Kalisza. Jadącemu żwirówką z 
Ostrowa do Kalisza, podpadną niezawodnie 
trzy zdała na wzgórzach widniejące kościoły : 
w Wysockn, Kotłowie i w Chełmcach, będą
ce, według podania, najstarszemi w tej oko
licy. Parafia chełmecka — leżąca już w 
Królestwie Polskićm — pozbawiona była od 
r. 1881 domu Bożego. W dniu 21 maja 
bowiem tego roku zgorzała ta starożytna świą
tynia w skutek uderzenia piorunu. Parafianie 
atoli nie tracąc ducha, zajęli się wespół z 
swym szanownym proboszczem, ks. Pankiem, 
do zbierania funduszów. Zabiegi ich przy 
pomocy Bożej w krótkim czasie uwieńczone 
zostały pomyślnym rezultatem, tak że nieba
wem można było przystąpić do budowy nowe
go kościoła. Skoro plany, wykończone przez 
inżyniera gubernii kaliskiej, p. Chrzanowskie
go, zatwierdzone zostały, przystąpiono do 
pracy i po kilku latach widnieje znowu na 
wzgórzu chełmeckiem piękny dom Boży. Nie 
jest on jeszcze wykończony, ale po zupelnem 
jego wybudowaniu, będziemy mieli w okolicy 
jeden z najwspanialszych kościołów. W dniu 
8 b. m. odbyło się poćwięcenie tego kościoła. 
Na uroczystość tę podążyło ' do Chełmiec do 
10,000 ludzi, tak z Królestwa, jak i z są
siednich okolic Księstwa. Ceremonii poświę
cenia dokonał ks. kanonik i dziekan Falkie
wicz w asystencyi licznego duchowieństwa. 
Spodziewaliśmy się, że nowo konsekrowany 
ks. Biskup ‘Polluer, Sufiagan włocławsko- 
kaliski, w tej uroczystości weźmie udział, 
tymczasem, jak wiadomo, rząd nie pozwolił 
mu zamieszkać w Kaliszu lecz Włocławku, 
i ztąd nadzieja nasza spełzła na niczem, mia
nowicie, gdy dodamy, że ks. Biskup będąc 
cierpiącym, dalekiej tej podróży podjąć nie 
mógł. — Zastosowane do uroczystości kaza
nie wygłosił znany kaznodzieja kaliski, ksiądz 
Kwiryn Slnżewski, Reformat. — Nowa świą
tynia wybudowana jest w stylu gotyckim.

* Administracya długów rzeszy niemieckiej 
ogłasza, że wiadomość, jakoby stare banknoty 
tylko do 15 b. m. można wymieniać, nie jest 
zgodna z prawdą, gdyż i później można bank
noty te zamieniać w pruskiej kontroli papie
rów państwowych. Również i noty banku pru
skiego z roku 1874, różniące się od not ban
ku rzeszy tem, że brak ua nich czerwonego 
stempla, przyjmują wszystkie kasy banku rze
szy każdego czasu.

* Ważne rozporządzenie dla jednorocznych 
wolon tary uszów wojskowych zamieszcza „Staats-

anzeieer“. Czytamy tam bowiem: Kto się 
celem uzyskania prawa do jednorocznćj służby 
najdalćj do 1 lutego roku, w którym kwiczy 
lat 20, nie zgłosi w odnośnej komisyi egza
minacyjnej, a do 1 kwietnia tegoż roku do
wodu uprawnienia komisyi poborowej (Ersatz- 
komission) swego obwodu nie nadeśle, traci 
prawo do jednorocznćj służby wojskowej.

t Ks. proboszcz Schmidt z Jabłonowa, 
dyecezyi chelmińskićj, zmarl w dniu 1-1 b. ni. 
w wieku 63 lat. R. i. p.

* Rzekoma ofiara odwetu. Podaliśmy za 
„Gazetą Narodową“ pogłoskę, jakoby pewien 
rządzca br. Cigali został przez władze anstrya- 
ckie wydalony. Obecnie wyjaśuia tę sprawę 
czeruiowiecka „Gazeta Polska“, w którćj czy
tamy : Niejaki Muller, poddany niemiecki z Al
zacji, pełnił putz dłuższy czas obowiązek ma
szynisty w dobrach Ispas, własności br. Ci
gali. Przez czas swego pobytu p. Muller nie- 
wlaściwem zachowaniem się zraził ku sobie 
chlebodawców, którzy w końcu byli zmuszeni 
podziękować nul za dalszo usługi. Stało się 
to przed kilku tygodniami. Obecnie tenże 
Müller nie znalazłszy posady, powraca do „Va
terlauda“, a chcąc salwować obrażoną ambicyą, 
rozgłasza, jakoby został wydalony z Anstryi 
dla odwetu za banitów pruskich. Powyższy, 
z najlepszego źródła pochodzący opis sprawy, 
dowodzi najlepićj, że p. Müller zupełnie bez
podstawnie mieni się być ofiarą politycznych 
stosunków, bo powody utraty przez niego słu
żby były wcale niepolitycznój natury.

* Cholera. W dobie od północy 13 do 
14 b. m. zachorowało ua cholerę w prowiucyi 
parmeńskiój 12 osób, z których 8 umarło; w 
Rcggia-Emilia 2 osoby a w prowiucyi paler- 
mitiińskićj 13 osób, z których 4 zmarły.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 17go 
września 5 ran św. Franciszka.

Wschód słońca o godz. 5 minut 37. Za
chód o godzinie fi minut 11.

Wiadomości literackie i artystyczne,
* Ruch księgarski. Milo nam podzielić 

się z czytelnikami pisma naszego wiadomością, 
która świeży nam daje dowód, że chęć i. za
miłowanie do pracy na polu światła i nauki 
nie gaśnie, lecz owszem szersze przybiera roz
miary. Otóż przed niedawnym czasem straci
liśmy z grona naszych współpracowników w 
tym kierunku męża, którego pamięć w sercach 
naszych nie zaginie. Nie straciliśmy go je
dnakże zupełnie, gdyż zostawił nam godnego 
zastępcę w synu swym, p. Stefanie Żupańskim, 
o czćm świadczy cały szereg nowych wyda
wnictw, które w krótkim stosunkowo czasie, 
bo zaledwie sześć miesięcy temu jak p. Ste
fan Żupański objął księgarnią po ś. p. ojcu 
swoim, a już wyszły lub też w ciągu bieżą
cego roku wyjdą, a mianowicie: Chociszewski, 
dzieje porozbiorowe Polski. — E. Chojecki, 
Prakseda. — Falkowski, Obrazy tom czwarty. 
— Jonas, Majster dziedzicem. — Jonas, Są- 
siedzi na granicy. — Jonas, w domu najle
piej. — Jerzykowski, Cornelins Nepos. — Po
wiastki dla Wandzi. — Tuczyński, Dziedzic 
na pustkowiu. — Eathey dr. H., Pisma 2 
tomy. — Zathey dr. H., Podręcznik do nau
ki literatury polskiej. — Zathey dr. H., Uwa
gi nad Panem Tadeuszem. — Zathey dr. H., 
Homer w Polsce.

Że p. Stefan Żupański pojmuje swoje za
danie obecne zupełnie w myśl ś. p. ojca swe
go, daje nam dowód powyższy spis dziel. — 
Sądzimy, że Czytelnikom pisma naszego wzmian
ka ta wystarczy, aby młodego naszego praco
wnika na polu oświaty jak najgoręcej wspie
rać zechcieli. Życzymy mu pilności, szczęścia 
i wytrwałości, wołając „Szczęść Boże“.

Przybyli do Pozna»!».
Poznań, 15 września.

luziNskiego hotel francuski. 
Topiński z Rnsocina, Rossellit z Moguncyi, 
Trostmann z Drezna, hr. Potulicki z Siedlca, 
Saudberg z Wrocławia, Rogaliński z Iłet- 
kowa, Poznański z Paryża, Koehler z Ber
lina, Walter z Dziećmiarek.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Hrabina Dąmbska z córkami z Konar, hr. 
Dziednszycki z Galicyi, Parczewski z Ka
lisza, Rogoziński z Zalesia, pani Chłądo- 
wska z Królestwa, Simonsohn z Sierako
wa, Ossowski z Montowa, Mieczkowski z 
Grodziska, Wulff z Gestemiinde, pani Sta
nów sk a z córką ze Środy.

uüSPGJARSTWQ HANDEL 1 PRZEMYŚL.

Rada nadzorcza banku „Kwilecki, Potocki i 
Sp.“ uchwaliła, według depeszy do „Nat. Ztg.,“ 
przeznaczyć akcyonaryuszom za rok ubiegły 4 pro
cent dywidendy. ________

(W.) Poznań, 16 września. (—Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: ciepłe.
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano 

—cent, na wrzesień 127.— ple., wrzesień-pa- 
żdziernik 127,— płac., pażdziemik-listopad 129.— 
ple., listopad-grudzień 131 płc.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —,— 

litr, wrzesień 40.60 pła> ono, październik 40.20 
płac., listopad 39,20 płacono, grudzień 39 20 płac., 
styczeń 39.40 p(a<-.. luty 39.80 plac., marzec 
płac., kwiecień-maj 40.50 płac.

Okowita: w miejscu :bez haczkil 40.90 pł

Ceny targ, w Poznaniu T o w A R
dnia 16 września 1885. ¡piękny) średni pośledni

Pszenica '. . 100 kilg. 15 20 14 50 14 1 -I-
„ nowa . . - — — — — — ~ I _L

Żyto .... - 13 — 12 50 12 19, --Jęczmień . . - 13 — 11 80 H - --
Owies . . . - 12 60 12 - 11 30

„ nowy . . — — — — —
Groch wrzący . - — — — — —
Kartofle . . . - 2 80 2 40 — — —
Łubin żółty. . - — — — ¡_ — _ -

„ niebieski - -- — — 1— — —
Rzepik zimowy - 19 20 19 j- — —
Rzep zimowy . - 19 ¡SC 19 |3C — —

(Sprswosd&nie ursędowe.1
Żyto: bez interesu. ,

Okowita, (z beczką) pr. 100,— lO.OOtf10
Trall«. Wypowieduano —,— litr., cena wypo
wiedziana 40.60 mrk., wrzesień 40,60 mrk , pa
ździernik 40.—.mrk. listopad-grudzień 39,— mrk.. 
kwiecień maj 40,50 mrk., w miejscu bez beczki 
40,80 mrk.

Bydęoszei. 15 września.
(Spraw,«,lanie izby haadlowśj). Ceny za 1000 kle.)

Pszenica słabo, piękna 148—150 mk.. śre
dnie gatunki 145—147 ul, wilgotna 140—144 m., 
pośfishua —.

Zyto potw.. naidclik. 124-125 mrk., wilgo
tne poślednie 120—123 mrk.

Jęczmień delikat.-ciężki 120—128 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 120—125 uirk.

Owies w miejsca 120—130 marek, pośledni 
—mrk.

Groch wrzący 145—100, na paszę 122—130 
inar,-k.

Okowita za 100 litr, a lOOf/o 40.50 in.
Rzepik zimowy bez in.

Wrocław, 15 września 1885.
Zyto (za 2000 funt.) bez im. wypowfolziano 

1000 centa., Cena wypowiedziano —. wrzesień 
135,— żąd., wrzesień-pażdziernik 135,— plac., pa- 
żdzicrnik-listopad 130,— płacono, listopad-grudzień 
137,- płac., kwlecień-maj 1886 143,- żąd., maj- 
czerwiec 136,— płacono. . _

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący 151,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centa, ua mie
siąc bieżący 122,- żądano, wrzesień-pażdziernik 
122,— Żąd.

Olśj rzepiowy słabo, wypowiedz. — centa, 
w miejscu —,— żądano, wrzesień 46,— żądano, 
wrzesień-pażdziernik 45,50 żąd., pażdziernik-listo- 
pad 46,— żądano, kwiecień-maj 47,50 żąd.

Okowita slabiój, wypowiedziano —litr, 
w miejsca —płacono, wrzesień 40,50 płacono, 
wrzesień-pażdziernik 89,80 płacono, paidziernik-li- 
stopad 39,60 płac., listopad-grudzień 30,50 płacono, 
grudzień styczeń —,— plac., kwiecień-maj 40,70 
płacono.

Cena wypowiedziana na 16 września: żyto
135.— mrk., pszenica 151,— mrk.. owies 122,— 
mrk.. rzep —im, olćj rzepiowy 46,—, okowita 
40.50 :m

Ceny targowe z dnia 15 września 1885,

Po a tanowicniu

mitjskićj

duputacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj-1 naj- 
wyż. niż. 
M FJ MiF.

0 ki 
śri

liąj-
wyż.
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1 ogr 
dni

naj-
niż.
M,F.

a ni ó w 
lekki towar 
uaj-l naj- 
wyż. niż. 
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Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

15 40 14 
151014 
13 70 13 
14-13 
13 0012 
17 00116

90
60
Ul
50
70

1410 l.!;90 
13 60 1340 
13 1042 80 
12 40)2 20 
12 404240 
15 50i 14!50

13 60 13
13 00 12 
12 60:12 
118011 
11,9011 
13 5042

10
70
20
30
60
60

Postanowienia 
komisyi handlowej.

00 klg.

TO W A R.
piękny średni | pośledni

20 40 19 — 17 50
19 90 18 50 17 50
22 — 20 — 19 —
21 00 19 — 18 —
21 — 22 — 20 —
22 50 21 — 19 —

Izep . . 
izepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . .
Siemię lniane 
Siemię konop.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
>,10 do 9,00 link., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze- 
sień-paździemik plac, do — mrk.

Łubin bez pop., za 100 kilogr. żółty 7,50 o 
do 9.00 mrk., niebieski 7,20—8,00—8,50 mrk.

Berlin, 15 września, (sprawozdanie urzędowe).— 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 150 
do 170 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—, na wrzesień-październik pł. 155—156.00, 
na październik - listopad płacono 156.00--157, ,
na listopad-grudzień płacono 158,25—159,75, na 
kwiecień-maj płac. 169,75—168,50, żądano , , 
na maj-czerwiec płac. —,—. Wypowiedziano 5000 
cent. Cena wypowiedziana 155,50.

(W a d c s l a ¡i o).
Krew — to życie. Rogoźno (W. Ks. 

’ozn.) Na łaskawe zapytania Wielm. Pana z dnia 
18 b. in. co do skutku aptekarza R. Brandta pi- 
ęułek szwajcarskich, donoszę uprzejmie, że uży- 
em ich przeciw uderzaniu krwi do głowy i że 
¡konstatowałem bardzo dobry skutek. Jak dotąd 
-,ak i nadal chętnie polecić je gotów, proszę o na- 
lesłanie jeszcze jednego pudełka pańskich pigułek 
szwajcarskich (nabyć można w aptekach po 1 m.) 
Z szacunkiem Jankowski. (Ili)

Telegram giełdowy. 
Kurycra Poznańskiego.

Berlin, 16 września 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica chwiej. 
wrześ.-paźdz. 153,75 
kwieć.- maj 167,25

Żyto chwiej. 
wrześ.-pażdz. 133,—
paźdz.-listop. 135.— 
kwiec.-maj 145,25

Olej rzep, spok. 
wr7eś.-paźdz. 45,10
kwiec.-maj. 47,70

Okowita słabo 
w miejscu 41,60
wrześ.-pażdz. 41.—
paźdz.-listop. 40,80
listop.-grudz. 40.40
kwiec.-maj 41,70

Kapitały.
Berlin, 15 września 1885.
Galie, akc. k. 98.25 
Pr. consol. 4% 103,75
Pozn. listy z. 101,40 
Pozn. listy rent, 101,80 
Austr. banknoty 163,25 
Austr. renta złota 89,25 
Austr. losy 1860 117,30 
Włochy 95,50
Rumnny 104.60
Ros. banknoty 203,50 
Ros.-ang.pożyezk. 95,50 
Pol.5°/0listyzast. 61.85 
Pol.lik.l.zast. 56,25
Kredyty 473.—
Kolfej państwow 478.— 
Lombardy 228,—
Usposob. spok.

Owies
wrześ.-paźdz. 126 25 
Wyp.-żyta wsp. 1900 

Wyp.-oko. kw. 80,000
Szczecin, 16 września 1885. (Kursa końc.) 

Pszenica słabo 
wrześ.-pażdz.

kwiec.-maj.
Żyto słabo 
wrześ.-paźdz.

kwiec.-maj.
Rzepik 
w miejscu 

Olej rzeu. słabo

w miejscu
155.— wrzesień-pażdz. 45.50

kwiec.-maj 47.70
166,50 Okowita słabo

w miejscu 41,10
130 50 wrześ.-paźdz. 4040

list.-gmdz. 40.10
142- kwiec.-maj 41,40

Petroleum
w miejscu 7,85

Do dzisiejszego numeru „Kuryera 
Poznańskiego“ dołącza się (611)

na r

TYGODNIK POWIEŚCI,
nu dzieła i powieści po nadzwyczajnie 
zniżonej cenie, nuty, cennik czasopism, 
oraz na wydawnictwa dla pogorzelców

„ Grodna, mianowicie

„Śmiech dla, łez“,
którego cena wynosi w miejscu 1 ni. 20 

fen., z przesyłką 1 mrk. 30 fen.
Księgarnia N. Kamieński i Spółki 

w Poznaniu.



Walne zebranie
komitetu powiatowego szamotulskiego,
celem nowego wyboru komitetu powiatowego, delegata i po
stawienia kandydatów na sejm pruski odbędzie się w Sza
motułach dnia 20 września o 4 po poł. w hotelu „Giełda.“ 
(623)__________Komitet wyborczy powiatowy.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
otrzymała na skład główny i poleca:

44 eleiirad czyli album średnie, zawierające 15 fotogr. obrazów 
przedstawiających: Widok Welehradu od zachodu — głó
wne wejście — ambona — wnętrze kościoła ku wejściu — 
stałe — posągi śś. Cyryla i Metodego we Welehradzie — 
rzeźby u wielkiego ołtarza — wielki ołtarz — widok wnę
trza — procesya wstępująca do kościoła — relikwie św. 
Cyryla — wnętrze kaplicy św. Cyryla — kaplica św. 
Cyryla — widok Welehradu od wschodu — w drodze do 
Welehradu. Cena 1 mrk.

— Album w małym formacie 60 fen.
Obrazy kolorowe śś. Cyryla 1 Metodego wysokości 

35 ctm.. szerokości 26 ctm. w cenie 1 mrk, za egz.
Obrazki matę tychże świętych koronkowe z modlitwą w 5 

językach 35 fen., bez koronki 15 fen.
Medale pamiątkowe jubileuszu św. Metodyjskiego wielkości 

5-cio markówki srebrnej, wyobrażające z jednej strony śś. 
Apostołów Słowiańskich, z drugiej strony kaplicę św. Cy
ryla we Welehradzie. Cena za medal miedziany 1,50 m., 
z srebra Bratania 1.20 m.

Prócz tego poleca wydane nakładem Wydawnictwa Tow. Jez. dzieła:
Wyprawy misyjne do krajów Zambczy w połu

dniowej Afryce. 8° str. 222, z rycinami. Cena 
za egzempl. 3 mrk.

Bułgarya, jój przeszłość dziejowa oraz jój obecne narodowe 
i religijne odrodzenie. 8° stron 273 z rycinami. Cena 
za egzempl. 4 mrk.

Rozszerzana przez pana Juliana Reichsteina z Po
znania po kilkn pismach polskich pogłoska przeciw zastępcy 
naszej poznańskiej lilii, panu Maksow i Kuhlowi, powoduje 
nas do następującego oświadczenia:

Podczas 10-letniego pobytu pana Maksa Kuhla w na
szym tutejszym zakładzie, poznaliśmy go i cenimy w nim oso
bistość, której najży wszem i uiezmoi-dowanem staraniem było, 
aby zawsze i pod każdym względem zadowolić naszych ży
czliwych odbiorców. Niezmordowany w tym kierunku, umiał 
się zawsze trzymać na uboczu od polityki i wszelkich sprze
czek partyjnych.

Jego otwarty charakter i zamiłowanie prawdy daje nam 
rękojmią, że doniesienie jego, zbijające nieprawdziwą treść 
dziennikarskich pogłosek, na zupełną zasługuje wiarę.

Pobudki, które spowodowały te zmyślone 
doniesienia odgadną z pewnością, ci polscy wła
ściciele, którzy mieli sposobność bliżej poznać 
pana Kuhla i naszą liriuę. Nam to nie nowina, że 
się robią różne próby, aby zaszkodzić naszemu kwitnącemu 
interesowi, który zawdzięczamy jedynie 21-łetniemu umiejętne
mu i uczciwemu prowadzeniu. W innych częściach Niemiec 
robią nam znów zarzut z braku patryotyzmu, twierdząc, że 
dajemy pierwszeństwo machinom i produktom zagranicznym 
przed niemieckiemi. które to plotki niektórzy nasi konkurenci 
w równie niegodziwy sposób puszczają w obieg.

Wreszcie mamy przekonanie, że stawiony natychmiast 
przez pana Kuhla wniosek o zaprowadzenie śledztwa kar
nego w tej nieprawdziwej i uwłaczającej wzmiance dzienni
karskiej, sprawę tę do reszty wyjaśni. (64y)

Szczecin, dnia 14 września 1885.

Schiitt & Ahrens.
Proch do polowania — Specyalność

Powróciłem ((ił°)

DR. OSOWICKI. sądownie zastrzeżona.

Zaproszenie do przedpłaty!
Nakładem naszym wyjdzie d. 15 września r. b. dzieło p. t.

Monstrancya słota
albo rozmyślania wielce nabożne o Najśw. Sakramencie, z dodatkiem 
nauk, rozmów i 40 cudów. Z włoskiego przełożył Ks. Szymon 
Wysocki. W 8-ce, str. 250. Cena w prenumeracie aż do 1 paźdz. 
rb. wynosi za egzempl. bez dodatku 'nabożeństwa 1 markę. — Z do
datkiem całej książki do nabożeństwa 1,50. — Egzempl. oprawny bez 
modlitw 1,30. — Oprawny z modlitwami 1,80. Kto bierze od razu 
10 egzempl. dostaje 1 opr. w dodatku. Przesyłka franco. — 
Należytośc nadsyłać trzeba naprzód do (4641

Księgarni Katolickiej w Poznaniu.
(Dzieło zaopatrzone w aprobatę kościelną).

Medal zasługi. Tl <1 ©zlQSl<Tl Wrocław 1881, Medal państwFABRYKI PROCHU
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

MAGAZYN "I

w Maifrltzdorf—Follmersdorf—lleinrichswalde i Kriewahl
-e= w biegu od 1695 r. =-

poleca swoje fabrykaty, uznane jako najlepsze i nagrodzone na wy
stawach międzynarodowych i prowincjonalnych, po 
najtańszych cenach przy bardzo skorej usłudze; mianowicie zaś na 
cżas polowania (334)
wyłącznic najlepszy proch do polowania

„Marka z orłem“
jako i wszelkie inne fabrykaty prochu do polowania i do strzelania do 
tarczy starannie rozgatunkowane, drobno i gruboziarniste, a mianowi
cie ze względu na swą równość tak chętnie przez strzelających do tar
czy używany proch strzelecki pod nazwą „Wftsser Brand.“ 

Nabyć można u wszystkich znaczniej szych hóndlcrzy pro
chu i fabrykantów broni.

cc

S3
MEBLI.

= Kompletne urządzenia (antique et re- .*? 
* naissance) we wielkim i gustownym 8 

wyborze, jako też meble od nąjozdo- ®
| bniejszych do zupełnie pojedynczych, 89 

poleca po cenach nader umiarkowanych —
eS A. Andruszewski.
I Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 

skie i reperacyjne wykonywam 
według zamówienia, trwale i tanio

HHI Wielka Rycerska ulica nr. 8.

OD

ściśle I 
nio.

Cennik na oliwę i smarowidło.
Oliwa l-ma odkwaszona do maszyn parowych, lokomobil 

etc., dająca pewność, że i przy najszybszych obrotach 
części składowe maszyn nie rozgrzewają się; za funt 
38 fen. litr. TO fen.

Oliwa Il-da do mniejszych parówek i do maszyn zwyczaj
nych młockarni, sieczkarni etc. za funt 31 fen., 
litr OO fen.

Oliwa III do transmisyi etc. za funt 30 fen., litr 
50 fen.

Dostawiam również na żądanie po znacznie niższych ce
nach t. n. Oleje mineralne, za których jakość jednakowoż 
gwarancyi przejąć nie można.

Smarowidło do wozów w 2 gatunkach stosownie do 
pory roku i tak l-ma za centnar netto 11,50 mrk. 
przy oryginalnych beczkach od 8—3 cent, włącznie — przy 
sądkach J/i cent, o 75 fen. wyżej, tak samo Il-da po 1Ó 
mrk. za cent, netto, przy beczkach orygin. przy Vi cent, 
sądk. o 75 fen., wyżej, —gatunki tak oliwy jako też sma
rowidła w wyż. wymienione są od kilkunastu łat wypró
bowane i okazały się zupełnie wystarezająeemi; do
stawiając je zaś zawsze w równej jakości, śmiało takowe 
polecić mogę (621)
R. Barcikowski, Poznań w Bazarze

Drogerya.
Podróżujących nie wysyła się.

firmy George Goulet w Reims
dostawcy dworu króla holenderskiego,

mają na składzie:
1. I. P. Beely i Spółka (Teodor Kirsten), — 2. A. Oi 
chowicz, — 3. Stanisław Fiksiński, — 4. B. Glabisz, — 5. 
H. Hummel, — 6. W. Kamieński, hotel Berliński, -- 7. L. 
Kurnatowski i Spółka, — 8. Ruino Lange (Dworzec cen
tralny), — 9. A. Pfitzner, — 10. S. Sobeski, — 11. A. W. 
Żuromski, — 12. Emil Bnunine. — 13. August Ory w Dębinie. 
W Wągróweu Gustaw Ziemer, — w Rogoźnie F. Wieczo
rek, — w Buku M. Siuchniński i T. De,górski, — w Gro
dzisk« A. Unger i J. Tomaszewski, — w Gnieźnie A. 
Schilling, B, Loga, P. J. Chruściński i J. Piasecki, — 
w Trzemesznie A. Kiszewski, — w Mogilnie M. Meissner 
i J. Stark, — w Strzelnie Antoni Psuja, — w Szamotułach 
Hotel Giełda, — w Wronkach W. Degórski, — w Środzie 
Leon Stanowski i Hotel Hiittnera, — w Śremie R. Kadzi- 
dłowski i Magnus Unger, — w Ostrowie A. Sikorski, — 
w Grabowie F. Bilicki, — w Wrześni cukiernia J. Ueberle, 
w Inowrocławiu Hotel Weissa, J. Jagodziński i Filia

Jakóba Appel (Karól Beyer).

Reprezentant A. SzeniC Poznań, Sw. Marcin 11.

Pasy do maszyn,
b skórę do reperacyi pasó w,
£ (352) techniczne

towary gumowe,
instrumenta z doświad
czalnej stacyi dr. Del
brück a poleca po ce

nach umiarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,J©
g" Poznań, kanton. Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

Jako lakiernik powozowy
poleca się (365)

Jozafat Wachulski,
 Piekary nr. 19.

Młockarnie sztyftowe i cepowe
w rozmaitych wielkościach, jako i machiny <lo rozrzu
cania mierzwy i parowniki polecam po tanich cenach 
i za spłatę ratami.

Piękną, wielką, 26" szeroką, trzykonną młockarnią 
sztyftową z przetrzęsaczem do słomy i patentowanym prze
takiem ma bardzo tanio na sprzedaż (600)

F. Kabiath, fabryka machin,
Leśnica (Łeschnitz O./Schl.)

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

poleca (643)

Manuale sacerdotum
Schneidera.

Wyd. X. najnowsze, str. 932. Cena 
5,50. — Opr. w półskórek 7 m.— 
Opr. w sałian ze zł. brzegiem i fu
terałem 8,50. — Za nadesłaniem na- 
leżytośei naprzód przesyłka franko.

Hamburg-Ameryka.
Co środo i niedzielo do 

łbowego Jorku.

Parowcami poczłowem 1
Hanibnrgsko-Amerykaóskiego Tow. 

Akc. do przewozu paczek.
Bliższych wiadomości i kontraktów 

przewozu udzielają:
Mich. Oelsner, Rynek 100, w Po

znaniu, (138)
Jul. Geballe w Rogoźnie,
Adam Spektorek w Chodzleżu.

Premiowane
srebrnym medalem na wystawie w 

Amsterdamie 1883.
Pancerne łańcuszki do zegarków

zc złota talinowego
(od prawdziwych złotych nie do od

różnienia).
(¡-letnia ywaraneya.

lii kar.

Łańcuszek inęzki mrk. 6, łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem 

marek 6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w moję markę ochronną. Gwaran- 
eya do każdego łańcuszka. Za
płaconą kwotę za odeinnie kupiony 
łańcuszek zobowięzuję się kupują
cemu zwrócić, w razie jeżeli takowy 
w przeciągu 6 lat swój połysk złota 
utraci. (371)

St. Wędzicki,
Stary Rynek nr. 53|54.

Celem radykalnego
usu n ięcia nagniotkó w.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlauera Czerwona apteka w Po
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałość skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmniej bielizny i nie 
potrzeba też do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelka z 
pędzlem 60 fen.____________ (1C89)

Dr. Sprangera 
maść gojąca

odbiera, gorączkę I ból wszelkich 
ran 1 guzów, niedopuszcza wyro- 
śnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel
kie wrzody bez środków zmiękcza
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karhiinkuł, przestarzałe uszkodze
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne i oparzeliznę. 
Przy kaszlu, kokluszu, rwanin, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

poleca cukiernia (461)

Antoniego Pfltznera
Stary Rynek nr. 6.

Mark* ft»b'y<-rojjArystobatyczse domy paryski©
i magnaterya większych miast stołecznych

kierując się zasadami oszczędności od dawna już 
w miejsce kesztownych sreber używa w codziennym uży- 
■ku wyrobów alfenldowych, które, jeżeli z pierwszorzę- 

Jdnych pochodzą fabryk, co do piękności form, wykonania i 
Chriito«.. 'trwałości zupełnie zastępują prawdziwe srebra, w używaniu 

zaś nie odróżniają się od tychże. Znarzne korzyści jakie przy zaknpnie 
całych wypraw a głównie stvćcy stołowych wynikają, udowadnia poniżćj 
umieszczone zestawienie (437)
12 łyżek i wideley w ciężkiej wadze srebra kosztują 300 m.
za tę samą snme otrzymuje się natomiast.
12 łyżek stołowych 
12 wideley stołowych 
12 noży stołowych 
12 łyżeczek do kawy
12 łyżeczek deserowych 
12 wideley deserowych 
12 noży deserowych 

1 łyżkę półmiskowa 
1 łyżkę wazowę 
1 łyżkę do tortu 
1 łyżkę do sosu

Razem 115

27,60
27,60
28,80
14,40
25,20
25.20 
24,-

7.20
11.20
8.—
5,50
szt

1 łyżkę do kompotu 4.—
2 noże do masła i sera 8,60
1 sztućcyk do sałaty 8,60
1 nóż i grabka do tranżer. 12,—
1 sztućcyk do ryb 14.40
2 podstawki do butelek 4,80
2 korki do butelek 2,80
1 garnuszek do śmietany 12,—
1 dziadek do orzechów 4,—

12 ławeczek do noży 13,20

za mrk. 300.
Stućce te posiadają niezużytą trwałość z powodu, te po kilkuna- 

stoletniem używaniu w razie potrzeby zawsze na nowo posrebrzone być 
mogą. Sprzedaż podług oryginalnych cen fabrycznych uskutecznia

T. Stsuxic,
Specyalny skład alfenldy i sprzętów kościelnych

Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

Likwory franenzkie, alzackie, holenderskie, 
stare koniaki, Gdańską z pod Łososia, Ku- 
jawkę, Kartnzyankę, Benedyktynkę pra-

wdziwą, Elixir de Spaa
poleca (493)

Stary Kynelc.

Polecam się do zakładania

(sen i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

O

ulica Wielka Rycerska nr. 1Í.

PJ
~ł
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PETROLEUM
l-ma salonowe amerykańskie litr 20 fen. poleca

R. BARCIKOWSKI
w Bazarze. (ai9)

Blockera Cacao
w pliszkach,

czekolady
z fabryki Pb. Suchard zNeuchatel i Meuier z Paryża
(638) polecam po cenach fabrycznych

A. W. Żuromski.
Cukiernia,

fabryka karmelków, cukrów i czekolady.
Poznań, ulica Berlińska nr. 6.

Filia: ul. Wrocławska nr. 25.
j&W Dominium Slachci-
nie pod Środą są na sprze
daż dla braku miejsca bardzo 
piękne rośliny cieplarniowe jak
Colocasia gigantea, 
Mnsa ensete, 
Coryplica australis, 
Kamelic etc. (644)

Najlepsze (648)

ostrygi
„Whitstables Natives“ codzien
nie świeże poleca

Juliusz Buckow.

Koń kary.
7", o pięknćj figurze i wspaniałych 
chodach, bez błędu i dobrzy ujeżdżony 
jest na sprzedaż z powodu opuszcze
nia służby. Poznań, nl. Lu
dwiki Ta II piętro. (647)

Chłopca z odpowiedniem wykształ
ceniem sżkólnem tylko nie z poznań
skich szkół, przyjmę jako (639)

ucznia
do handlu mego zaraz lub od św. 
Michała.

S. Żychliński,
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 9.

Załolożywszy (642)

biuro stręczeń
polecam się Szanownej Publiczności, 
prosząc o łaskawe względy i zlecenia. 

Z głębokim szacunkiem
Zwit^-zycka,

Szeroka ul. 7, w podw. na parterze.

Polka, mogąca się wykazać7 najle- 
pśzemi świadectwami i rekomenda- 
cyami, znająca muzykę, język fran- 
cuzki i niemiecki, gotowa zaraz 
przyjąć obowiązki. Zgłoszenia po
ste rest. H. M. Gniezno. (552)

Chłopców
mianowicie niższych klas szkół tu
tejszych przyjmie na stół i stancyą, 
zapewniając opiekę [rodzicielską 
1 pomoc w naukach (554)

nauczyciel Fr. Kubacki,
Ryhaki 4, od 1.10. ul. Wiedeńska 5.

Fortepian do użycia.

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Nauczycielka
Polka, obecnie w miejscu, mo
gąca się wykazać najlepszemi 
świadectwami, znająca muzy
kę, języki francuzki, angiel
ski i niemiecki, poszukuje 
miejsca od 1-go października. 
Bliższej wiadomości udzieli ks. 
dr. Kantecki.(507)

OirM Teatru Morji.
W czwartek dnia 17 września

od godziny 6 wieczorem

WielkiKONCERT
kapeli prywatnej pod kierun
kiem dyrektora muzyki pana

Dembińskiego.
Elektryczne i bengalskie oświe
tlenie ogrodu, ognie sztuczne 
z wielkiem tableau na za

kończenie.
Wstęp od osoby 25 fen., dzieci 10 fen.

ZE. MMłil.
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